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Krwawe
Podczas starcia na szosie padli zabici i ranni

PARYŻ- — Havas donosi z 
Ąvi1a (po stronie powstańczej) 
A V c^ aj "wieczorem na froncie 
S»guenza wojska rządowe usi­
łowały zająć wzgórze La Gruz, 
w pobliżu szosy aragońskiej, 
które umożliwia łatw y dostęp 
do szosy i było silnie umocnio­
ne przez powstańców.

Do natarcia użyto poważ­
nych sił, przy czym zaatakowa 
no wzgórze od czoła i z obu 
skrzydeł. Na skrzydłach opero 
wały oddziały pancerne. N a­
tarcie czołowe prowadzone w 
k ilku  fazach zostało łatwo od-

S tra s zn a  śm ierć 
o jca , s yn a  i córki
RZYM. — W  pobliżu m. Gre 

W di Papadopoli na sk u tA  wy 
ty ch u  pocisku z czasów woj­
ny światowej z nalezionego na 
polu*, ponieśli śm ie rć 4 0 - le tn i 
rolnik, jego 9-letnia córka i 14- 
letni syn. Drugi syn odniósł 

rany-

parte przez powstańców za po 
mocą broni maszynowej. Na­
tarcie skrzydłowe również się 
nie udało, ponieważ czołgi u- 
grzęzly w rozmokłym terenie 
i z trudnością powróciły na sta 
nowiska wyjściowe.

Artyleria powstańcza uszko 
dziła 3 czołgi. Wojska rządowe 
usiłowały wówczas posunąć 
się pod wzgórza przez zagaj­
nik, lecz powstańcy, dopuści w 
szy przeciwnika na bliską odle 
glość, zdziesiątkowały go o- 
gniem.

Wojska rządowe dopiero w 
nocy definitywnie wycofały 
się na stanowiska wyjściowe, 
pozostawiając na przedpolu 
wielu zabitych i rannych.

MADRYT. Na odcinku A- 
vil w ojska rządowe nieustan 
nie bom bardują Navąl Peral 
de Finares. W edle Ostatnich 
w kdom ościv w ojska rządowe 
posunęły się naprzód w k ie­
runku Ćueva Valiente w Sier 
ra Magalon.

Na froncie G uadala jara  sy-

Skazani na imierć
z a  spisek p rze c iw k o  Ja p o n ii

LONDYN Reuter donosi z 
Mnkdenu: Przed trybunałem
wojennym stanęło 200 Mandżu 
rów, oskarżonych o spisek 
przeciwko M anażukuo i Japo­
nii.

Wśród oskarżonych znajdo­
wali się urzędnicy, kupcy i

nauczyciele. Część oskarżo­
nych skazano na śmierć, część 
na długoletnie więzienia, część 
ułaskawiono.

Spisek został w ykryty  w lu 
tym, lecz dotychczas, nie opu­
blikowano żadnych jego szcze 
golów.

Katastrofa lotnicza
w s k u te k  d e fe k tu  m otoru

BERLIN. Na szlaku Berlin- 
Kolonia w ydarzyła się w W iel 
k i^P iątek  katastrofa lotnicza. 
Wskutek defektu motoru samo 
lot musiał lądować w czasie 
Biłnej mgły, przy czym apara t

został ciężko uszkodzony.
W katastrofie zginął pracow 

nik warsztatów lotniczych, a 4 
osoby odniosły rany. Jeden z

Easażerów student wyszedł 
ez szwanku.

W walce z bandytami
zg in ą ł k a p ita n  w o js k  ja p o ń skic h

TOKIO. Z kół wojskowych 
komunikują, iż w północnej 
Części M andżurii w czasie star 
cia wojsk japońskich z oddzia 
fem 500 uzbrojonych bandy­
tów zginął kapitan  i 19 żołnie

Starcie nastąpiło w okoli­
cach m iasta Han nad brzegiem 
Sungari, leżącym w odległo­
ści 256 kim, od Charbinu, k tó ­
re bandyci napadli w dn. 26 
marca.

Bandyti grasują w Palestynie
JEROZOLIMA. W północnej 

^ ęśc i Palestyny trw a ją  roz­
ruchy. W m. Jeninie w pobli­
żu H aify uzbrojeni bandyci 
Jutrzymałi 4 samochody i obra 
*J°wali pasażerów. Kolonia ży 
dowska w Sedjara w Galilei 
*osta!a ostrzelana i ocalała 
dzięki odsieczy policyjnej.

Na mocy decyzji N ajw yższej

R ady A rabskiej, meczety w 
Jerozolimie zostały zam knięte 
dla turystów  francuskich na 
znak protestu przeciwko zawi 
janiu statków  francuskich do 
Haify zamiast do Jaffy.

Władze muzułmańskie uzna 
ły to za polityczny bojkot Ara 
bów palestyńskich, co znajdu­
je swój wyraz w omijaniu por 
iu  c z y s to  arab sk iego .

tuc ja  stabliżuje się. W ojska 
rządowe podjęły szereg ru­
chów oskrzydlających, celem 
zep°hnięcia powstańców w kie 
runku  szosy aragońskiej.

Na wschód od szosy w ojska 
rządowe posuwają się barć* o 
ostrożnie, na zachodzie po­
w stań:''7 wycofali się na w: ;ó 
rza w !.‘ runku  Como Sierra. 
M. Espincsa c ;  H enares jest 
intensywnie bombardowane 
przez wo jska rządowe.

O h yd n a  zb ro d n ia
WĄGROWIEC. W dniu 25 

przed południem w Bogdano 
wie, pow .W ągrowiec zamor­
dowana została przez niewy- 
krytego dotychczas zbrodnia­
rza 36-letnia Antonina Czecho 
wicz.

Gdy^ domownicy Czechowi- 
Ćżowej udaJi ślę db kościoła, 
pozostawiając ja sanią, zbrod 
niarz zakradł się do domu i 
w ystrzałem  położył ją  trupem 
na miejscu. Po dokonaniu 
morderstwa napastnik spląd­
rował. mieszkanie, szukając 
pieniędzy.

Łupem jego padły tylko ar* 
ty łu ły  spożywcze. Bandyta 
zbiegł.

SALAMANCA. -  Komuni­
kat głównej kw atery powstań 
czejc Na froncie północnym 
wojska powstańcze zajęły waż 
ną pozycję na odcinku Salamo 
cha. Na froncie Avila lekka 
kanonada. Na różnych odcin­
kach przeszło w a^tronę wojsk 
powstańczych -4b milicjantów 
rządowych.

Na odcinku Soria atak  prze 
ciwnika na Lacruż został od­
party z ciężkimi stratami dla 
nacierających.

Na froncie madryckim prze­
szedł na stronę wojsk powstań 
czych porucznik, sierżant i 5 
milicjantów.

TANGER. — A gencją H a'
vasa dowiaduje się z dobrego 
źródła, źe w następstwie wy­
krycia spisku wojskowego w 
oddziałach lotniczych w Te- 
tuanie, stracono 30 oficerów i 
żołnierzy z ' pośród oddziałów 
stacjonowanych na r lotnisku.

Spisek w ykryto w ubiegłym 
tygodniu, a egzekucja miała 
się odbyć 24 marca.

MADRYT. — Komunikat 
Rady Obrony: Na froncie Gua 
dalajara wojska rządowe zaję 
ły w rezultacie energicznego 
natarcia m. Casa Valiente, So 
m inujące nad miasteczkiem i 
doliną San RaphaeJ.

Borze śnieżne podczas Saint
ZAKOPANE święta Wielkanocne 

przeszły w Zakopanem pod zna­
kiem bardzo dużego zjazdu gośc>. 
wśród który cli przeważali mifośnt- 
ey zimy tatrzańskiej, t. j. narcia­
rze.

Dzięki sprzyjającym warunkom 
atmosferycznym przez cały okre; 
świąteczny panowało w górach nie­
bywałe ożywienie, a wszystkie 
schroniska tatrzańskie były wypeł­
nione po brzegi zarówno krajowy­
mi jak i zagranicznymi turystami.

W ogóle przez ostatnich kilka dni 
Zakopane i Tatry żyją pod znakiem 
nawrota zimy i świeżych opadów 
śnieżnych.

TtiRlIN. Podczas świąt Wielka­
nocnych, panowała w większej czy­
ści Niemiec zmienna, przeważnie 
cModna pogoda.

W Szczecinie i okolicy szafałą 
gwałtowna burza śnis/na. Ńa dro­
gach w śniegu ugrzęzły liczne samo 
chody. W Str.lsnnrlżie przerwaną 
została komunikacja tramwajową, 
rtównież w ruchu kolejowym zano­
towano poważne zatcłócenia.

Stolica Bawarii Monachium, jm* 
kryta była śniegiem przy lekkim 
mrozie. 12,000 mieszkańców i tury­
stów udało się w g ery dla uprawi®, 
nia sportów zimowych. W najwyż­
szych m iejso ' inch uanotowano 
dc 14 stopni mrozu.

metalowców
LONDYN. — Dziś rozpocz­

ną s!ę pertraktacje przedsię­
biorców z mechanikami i m aj­
strów w przemyśle metalo 
wym. Gdyby porozumienie nie 
zostało osiągnięte, to zostaną 
objęte strajkiem  zakłady prze 
myślowe, zatrudniające 120 
tys. robotników S trajk  ten mo 
że wstrzymać wykonanie pro­
gramu zbrojeniowego Anglii.

Robotnicy huty  Bęafdmóre 
Parkheads w Glasgow domaga

e ctfe /  Anql8i
ją  się podniesienia płac o I pen 
ny na godzinę. Wczoraj wysta 
wili oni posterunki przy wej­
ściu na teren huty, aby unie­
możliwić rozpoczęcie pracy

nocnej zmianie 600 robotni­
ków.

Do dzisiejszych konferencji 
w Londynie przywiązywane 
jest wielkie znaczenie.

Zg o n  9. p . K a ro la  
S zym a n o w s k ie g o
LOz. NNA. \v czora w nocy o g. 

0,30 w klinie, fc.lo Lozanny zmarł 
przeżw 54 lat znakomity kom- 
pozyio. ^r!s' Szymanowski.

ś. p. ~ZarOt ózymmowski przeby­
wał w klinice s wn jcarskiej na ku­
racji od t r Przy łożu zmarłe 
go b-ła obecna si >stra zmarłego, 
znana ' iewaczku Stanisława Kor- 
win-Szym: nows *

EKSportacja zwłok do Warszawy 
nastąpi najpewniej jutro, t  j. w 
środę.

U r o d z iły  s:ę 
c zw o ra c zk i

LONDYN. -'c-ATra kobieta w m. 
Stoke Newinrten-powiła czworacz­
ki, trzy cór’ i ł„ . a.

J* a zęęrek umarła natychmiast, 
syn w 12 godzin później, pozosta­
łych dwoję dzie „yj*

Błogosławieństwo Oica św.
w święta Wielkanocne

C1TTA DEL VATICANO— 
W pierwszy dzień Świąt Wiel­
kanocnych odbyło się w Bazy­
lice Św. Piotra uroczyste naoo 
żeństwo w obecności kilkudzie 
sięeiu tysięcy wiernych i piel­
grzymów z zagranicy.

Obecny był ponadto korpus 
dyplomatyczny, akredytow a­
ny przy Stolicy Apostolskiej i 
wielu dostojników kościeb 
nych. Mszę solenną odpraw ił 
kardynał dziekan G ranito di 
Behnonte.

Po Mszy Św. Papież udzielił 
wszystkim błogosławieństwa, 
po czym ukazał się w central­
nej loży zew nętrznej Bazyliki, 
skąd udzielił , błogosławień­
stwa wśród entuzjazm u zgro­
madzonych na placu tłumów.

CITTA DEL V Ą T IC A N Q - 
W Wielką Sobotę ogłoszono o- 
rędżje^/Papieża^ Piusa. Xbgo. 
.wystosowane z okazji św iat

Wielkiejnocy do episkopatu 
meksykańskiego w sprawie po 
łożenia kościoła katolickiego w 
Meksyku.

W orędziu tym  Papież k ła­
dzie szczególny nacisk na 
współpracę osób świeckich ? 
hierarchią kościelną.

Zadania te obejm ują pomoc 
religijną dla robotników, ehlo 
pow, Indian i Meksykańczy- 
ków, którzy emigrowali zagra 
nicę. Pomocy duchowej winna 
towarzyszyć również pomoc 
materialna. Należy stosować 
zasadę sprawiedliwości i miło 
sierdzia i zapewnić wszystkim 
mnimalny dobrobyt, niezbęd­
ny dla zachowania godność- 
ludzkiej.

Ojciec Św- podkreśla, że^si! 
na postawa chrześcijańską' ‘Jest 
konieczny%  warunkiem <v&oc 
nej- w spółpracy katolików w 
dziele zap£,waićn i a; pomvśiuo- 
ści państwu.



Sir. Z

Zamordowanie przywódcy chłopów
Sprawców dotychczas nie schwytano

PERPIGNAN. — Donoszą] prow incji G orana, został za- 
tn  z Barcelony, że prezydent i mordowany przez k ilku  osob- 
partii chłopskiej w miastecz- ników, k tórzy  z szybko ja ­
ku  Massanet de la Suelva, w 'dącego  au ta oddali do niego

In d  szalele w Brazylii
KURYTYBA. -  Dzienniki 

kurytybskie prz> niosły wiado 
mość o stwierdzonych w ypad­
kach trądu  w mieście, Ostatnio 
wywieziono do schroniska dla 
trędowatych „S. Roque“ kolo 
miasteczka P iraąuara  (30 kim.

od K urytyby), czterech cho­
rych, w tym podobno jednego 
Polaka, b. członka „ Ju n a k a 4.

przeludnionym schronisku „S. 
Roque“ b rak  jest już miejsc.

Nowy ambasador sowiecki
w  S * u t r * 3 ± u

ma w najbliższym  czasie. Po-PARY2. — „Petit Parisien44 
donosi z Moskwy, że należy 
r>czekiwać nom inacji am basa­
dora sowieckiego w Paryżu, 

. Włodzimierza ro tiom kina, na 
ianowislko zastępcy komisarza 

ypraw zagranicznych, na miej 
ce Kresti oski ego. Pismo do­
la je , że nom inacja ta nastąpić

Y1
tiomkin już  od k ilku  dni prze 
byw a w Moskwie.

Poiiom kin piastował kolei 
no stanow iska: posła w G re­
cji, am basadora w Rzymie, 
wreszcie am basadora w P ary ­
żu, po śmierci Dowgalewskie- 
8*-

Trzęsienie ziemi
PORTO ALEGRE, — Dono scach i o tw arły  się szczeliny.

:>zą z Fortaleza, stolicy stanu 
Ceard, że w miastec ku Ca- 
choęira nastąpiło silne trzęsie 
nie ziemi. W skutek tego po­
pękała ziemia w k ilku  miej-

Parę budynków  zawaliło się.
Poza paniką wśród bydła i 

zw ierząt domowych, ludność 
nie ucierpiała z powodu trzę­
sienia ziemi.

CzwórporazBfflleBie
między Turcją, Persją, 

Afganistanem i IraKiem
BAGDAD. ~  Id e i porozu­

mienia turecko - persko - afgan 
sko - irakskiego zbstała przyję 
ta  przez miejscowe społeczeń­
stwo jako zapowiedź ostatecz­
nego zerwania z angielskim 
planem Unii panarabskiej, któ 
ry powszechnie uważany był

fabskicli.
Z kół zbliżonych do genera­

lissimusa, bakira sidki baszy, 
donoszą, że podziela on najzu­
pełniej opinię o konieczności lo 
jalnego dotrzym ywania trakta 
tów, ale uważa, że jest to obo 
wiązek obustronny i że Irak  

za przedwczesny wobec n iew y ‘ inusi opierać swą obronę na 
jaśnionego jeszcze stanu poli- j własnych siłach i na własnej 
tycznego większości krajów  a- polityce.

Zwycięstwo rzędu Rossevelta
p rze d  Sądem  N a jw y ż s z y m  S t. Z je d n .
WASZYNGTON. — Sąd N aj zgodną z konsty tuc ją  ustawę, 

wyższy Stanów Zjednoczo­
nych w ydał szereg w yroków 
w sprawach ustaw i zarzą­
dzeń, w  swoim czasie w yda­
nych przez  rząd Roosevelta.
W szystkie te w yroki idą po 
myśli rządu - stanowią walne
jego zwycięstwo.

rrzed e  wszystkim Sąd N aj­
wyższy większością 5-u gło­
sów przeciw 4-m uznM za 
zgodną z konsty tuc .ą  ustawę, 
Ustalającą m inim alne płace 
dla kobiet.

Po drugie — Sąd uznał za

w prow adzającą 3-letnie m ora­
torium  dla długów hipotecz­
nych farm erów 
skich.

am erykaó-

Wreszme Sąd N ajw yższy 
jednom yślnie odrzuci! skargę 
Virginia B ailw ay Co. S kar­
żące towarzystwo kolejow e do 
magalo się uznania za niezgod 
ną z konsty tucją  ustaw y, gwa

szereg strzałów, zabijając go 
na miejscu.

Wsie i m iasteczka domaga­
ją  się gwałtownie energicznej

.d u j .
w  rękach niepowołanych*, 

j e s t  powodem ty lu  
zbrodni. Rząd czyni wysiłki w

J-T C ~   _  * O J
rekw izycji broni, znajdującej 
się w  ręk 
a która

kierunku odebrania broni. 
N iemniej w  miejscowości Gra 
nollers w  prow. Barcelona 
przy rekw izycji broni palnej 
wśród organizacyj politycz­
nych doszło do krw aw ych roz 
ruchów, ponieważ syndykali- 
ści odmówili w ydania broni 
przedfetAftricieloui władzy.

Ślub b. króli AagH
o dbędzie się w s

PARYŻ. — H aras dóitosi z 
Wiednia, że ks. W indsoru ma 
zam iar pozostać w Austrii do 
końca kw ietnia, po czym ma 
udać się do Francji, gdzie 
przypuszczalnie odbyłby się

• o i r j j
h  go ślub ł p  Simpson.

Pod ko T*': m aja młoda pt?' 
ra zamierza powrócić do Frań 
cii, gdzie przypuszczalnie od­
byłby się jego ślub z p. Simp- 
son.

Morderca poSicienta
zo s ta ł w c zo ra j sc**

KRAKÓW. — W niedzielę 
w Vlkanocną, w pow. brzeskim 
w miejscowości Łysa Góra, 
patro l policy jny  natknął się 
na członka bandy zabitego o- 
stałnio groźnego bandyty* Za
r^yckiego, niejakiego W łady­
sława Ratkę.

CAPETOW N. W kopalni
złota D urbandeep w czasie ka 
tastrofy zginęło 35 robotni-i odstawiono do szpitala pow- 
ków. | szechnego w Tarnowie.

W czaie pościgu za bandy­
tą, w ywiązała się strzelanina, 
w w yniku k tó re j Batko został
reniony. Po ujęciu, bandytę

Bai ko zjiiiórH'iv oł w swofm 
czasie po! hi,. za co skaza< 
uy został r.:: 10 lal w ęzienia.

O bccn‘e i oszr k iw any  był 
za nepad rahunl::-v> y na Kół­
ko w L?n rówće w po­
wiecie brzeskim.

b a j c i e
c sB ary

nia Fcżsaoc Zimową 
vsfi«

Zamordował młoda dz.ewczy^
a łupem padły... wędliny, masło, poraaiań^e

W Bogdanowie pod Gołaó- 
czą (pow. szubiński) zostało 
dokonane morderstwo rabun­
kowe, którego ofiarą padła 23- 
letnia córka rolnika Agniesz­
ka Czechow iczówna.

W czasie gdy rodzice Cze­
chowi czówny wyszli do kościo 
la i ona sama została w domu, 
do m ieszkania w targnął jakiś 
osobnik, k tó ry  ogłuszywszy 
dziewczynę tępym  narzę­
dziem, strzelił następnie do 
n ie j dw ukrotnie z rewolweru, 
-kładąc ją: trupem  ną miejscu.

Po dokonaniu m orderstwa, 
zbrodniarz przetrząsnął całe 
mieszkanie w poszukiw aniu 
gotówki, k tó rej prawdopodob­
nie nie znalazł, jak  na razie 
stwierdzono. Łupem jego pad 
ły tylko w ędliny świąteczne 
oraz masło i kilka pomarańcz.

O dokonanej zbrodni powia 
doi ' no natychm iast władze

gro., u ratorskie i policyjne w 
ydgoszczy, które wszczęły 

w te j spraw ie śledztwo. Spraw 
cą m orderstw a w rabunku jest 
przypuszczalnie n ie jak i 51-let 
ni Ludwik Leśniowczyk, któr 
ry  przed kilku dniami opuścił 
więzienie w W ą g ro w cu , gdzie 
odsiadvwal karę za zabójstwo 
: kradzież roweru. W dniu mor 
clerstwa widziano go bowiem

w Bogdanowie, ja k  kręcił się 
w pobliżu m ieszkania Czecho­
wiczów.

Stąd właśnie nasunęło się po 
dejrzenie, że on je s t spraw *

zbrodni na osobie Czechowi* 
czówny. Dalsze dochodzenia, 
trw ają i prav\ dopodobnie 
wkrótce zbrodniarz 
się za kraikam i.

U2t
znajdzie

/W S e  f o ą g f f f p w v
do m ie s zka n ia  m m . Bscka

W niektórych pismach uka- graficzna upoważniona jest do
^ . A w A.T ■ M A A Al A *7 A L* A .. I f l u M a r A ł o n i o  7 0  i .r  i «  r ł r t m t .  .i" Izały się wiadomości o rzeko­

mym włam aniu do apartam en­
tów, zajm ow anych przez ftiinb 

sstra Becka i jego otocżęnip w 
Cannes. Polska Agępęja Tele-

slw ierdzenia, że wiadonąośęi 
te bozbawione są wszelkich 
podstaw i żeŁżadne tego rodąf 
ju  włam anie nie miało m iej­
sca. ' '

Straszna katastrofa motocyklawa
TORUŃ. — Z W ejherowa 

donoszą: W ydarzyła się tu ka 
iastrofa motocyklowa. W kie­
runku Gdyni jechał z szybko­
ścią około 80 kim. na godzi, ę, 
motocyklista Celiński.

Na placu W ejhera, na mo­
k re j jezdni, motocykl zarzu­
cił. M otocyklista siłą impetu 
w yleciał na odległość około 15 
mtr., koz:ołkując po jezdni i 
uderzając głową w kraw ężnik 
chodnika.

Celiński doznał pęknięcia 
czaszki i wstrząsu mózgu. W

stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono go do szpitala.

Frcmtem do M orza

U ton ę ło  4 uczniów
BERLIN. W czasie świąt 

W ielkanocnych na jeziorze 
W alzigersee w pobliżu Berli* 
na wywróciła się łódź, w któ­
rej znajdowało się cz>tereęh 
młodych chłopców, uczniów 
szkól be iiiń sk :

Chłopcy utonęli.

Egipt nie zapomina o zbrojeniadi
Wkrótce uruchomi one będę fabryki Karabinów

KAIR. — W myśl uchwały
rau tu jące j pracownikom w ko rady m inistrów  o wskrzesze- 
lejn ictw ie praw o prowadzę-1 niu  w Egipcie własnego prze- 
nia p e rtrak tacy j zbiorowych mysłu wojennego, kom itet o- 
z pracodawcami. | brony narodow ej naw iązał

i M i c I ą g f s ę #  « f j  o s ó b
Od dłuższego już czasu gra-1 spadkowego po swoim k--w - 

sował nie tylko w Gdyni, ale J nym zm arłym  Am. 
na terenie całego w ojew ódz-' 
tw a Pomorskiego, w różnych 
stronach, powien starszy jego 
mość, k tó ry  w pomysłowy &po 
sób naciąuał kogo się dało na 
mniejsze lub większe pożycz­
ki.

N iedawno oszaist ten z ja ­
wił się w K obierzynie pow. 
morski u niejakie! Okono-w-
skiej Joanny i w yłudził od bieanica, ze po^uzyskaniu scJd

ku w zamian za Wyświadczo­
ną przysługę przeznacza po 
200 tysięcy złotych każdej %

niej oraz je i m aiki Pauliny 
Klebby 100 złotych na... opła­
cenie kosztów postępow ania

tym
Rzekomo bogaty w ujaszek 

am erykański miał mu pozo­
stawić wielki spadek wyso­
kości 5 mil.cnÓT dolarów. 
„Spadkobierca*4 Umiejętinic 
brał się do rzeczy, a że przy 
tym w swoim czasie był w A~ 
meryce i znał coś niecoś ję ­
zyk angielski, więc też wymo­
wą swą, dobrą prezencią i o-

nich, naciągał naiwne kobiety 
i... pojechał do Ameryki, po 
drodze jednak  zatrzym ał się 
w Gdyni, gdzie go policja za­
trzym ała i osadziła w areszcie.

O kazuje się, że jest to 55- 
letni robotnik, Jan Niski, za­
m ieszkujący od czasu do cza­
su w schronisku m iejskim  w 
G dyni na Grabówku, skąd w po 
s z uk iwan i u upragnionych oie- 
uiędzy w ybierał się na dalsze 
lub bliższe wycieczki w okoli­
cę. Niski o „wysokich44 a&pirac 
juch zaczeka w areszcie na wy 
nik  SDrawyr

pertrak tac je  z przedstaw iciela 
mi angielskiego przem ysłu cię 
żkiego i chemicznego, w celu 
ztlożem  ib ry k  karabinów, 
pociskó\ samolotów j  masek 
gazowych. Na fazie będą to 
raczej tylko niewielkie w ar­
sztaty.

Łączne kpszta przew idyw a­
ne są w wysokości 1.200.000 
funt. egipskich, o wiele poważ 
niej przedstaw ia się projekt 
elek tryfikacji, oparty  o tamę 
wodną w Assuanie, który łą­

czy się ściśle z projektem  stwo 
rżenia w Assuanie ośrodka 
produkcji nawozów sztucz­
nych i środków wybucho­
wych

Podobno pro jek t ten prze­
w iduje założenie tow arzystw a 
akcyjnego z kapitałem  3 milio 
ny funtów, w 7/8 wpłaconego 
przez skarb  państw a. Poza 
tym jeden z banków  angiel­
skich ma udzielić pożyczki w
wysokości 3 do 4 
funtów egipskich.

milionów

Podniosła uroczystość
ku czci i.p. M a rs z. P iłsu d skie g o

Isndskiego
KURYTYBA, — Z okazji imienin rzonego w Polsce przez pik. Ada- 

ka Józefa Pil! 
ttdyćja, tri 
ację w Ki

Tbrąz;

Marszalka Józefa

ńrytybie. 
odegraniu hymnów narodowych poi

s. p. w
odbyła się andyćja, transmitowana 
przez radiostację w Knrytybie. Po

skiego i 
przemówienie w

dłuższe
trygiesił wicekonsul 

ohdar. Lepecki, który m. ia. uwy­
puklił rolę i znaczenie obozu two-

ois Koca.
W języku portugalskim przema­

wia! prezes stow. studentów Pola­
ków „Sarmacja*4 Gardolióskł.

Na resztę ęrogramu złożyły się: 
wiązanka /e ś n i  legionowych, Pierw 
sza Brygada oraz szereg utworów 
polskich kompozytorów, nadanych a 
płyt gramofonowych^
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Wesoły

* * C  #£JI
O b r o ń c a  

t r a d y c j i

Petarda podłożona pod tram 
Waj wybuchła z taką siłą, że 
W sąsiedztwie wyleciało kilka 
szyb.

Sprawcę, 10-letni ego chłop­
ca, zatrzymano i po chwili po 
hejant prowadził go do komi­
sariatu.

— Dobrze mu tak  sm arka­
czowi! -=_mówili nastraszeni 
Wybuchem przechodnie. — Po­
winni mu zdrowo uszy natrzeć. 
Niech nie strzela!

I tylko jegomość w granato 
Wej maciejówce stanął w obro 
fiie chłopca.

— Dlaczego ma nie strzelać, 
^—'oświadczył. — Kiedy taka 
jest tradycja? Nasi dziadko­
wie w Wielką Sobotę strzelali, 
ojcowie strzelali, więc dlacze­
go my mamy nie strzelać?

— Bo to jest niebezpieczne— 
oznajmił tęgi pan w meloniku:

— Dla kogo niebezpieczne? 
2abił pana?

— Ja aż usiadłem z tego hu­
ku!

-— No to co żeś pan usiadł? 
Wielka krzyw da? Jak pan z 
w izytą do znajomych p rzy j­
dzie i panu krzesło podsuną i 
pana posadzą, to pan podzięku 
je i powie, źe dobrze wvchowa 
pi ludzie. A jak  tu pan na chwi 
lę przez chłopaka usiadł, to już 
gwałt?

— Szelki mi pękły! — obu­
rzał się pan w meloniku.

— Bo były liche. Chłopak 
tu nic nie winien. Zabawiał się 
i ńie ma go za co karać. Dlacze 
go zwalczać taką piękną trad \
*ję?

— Bo to szerzy niepokój i 
ludzi straszy! — wtrąciła się 
pani w fokowym palcie. — W 
uiojej dzielnicy tak strzelali, 
ie  musiałam sobie uszy watą 
pozatykać.

— No i co z tego? — nie u- 
stawał obrońca tradycji. — Tyl 
ko to pani na pożytek wyszło.

— Dlaczego?
— Bo sobie pani przy okazji 

Uszy oczyściła na święta. A 
tak byłyby brudne.

— O rdynus! — obraziła się 
dama.

#— Nie ordynus, tylko czło­
wiek, który szanuje tradycję! 
^  obraził się z kolei jegomość 
w maciejówce. — Strzelanie 
Ua wiwat przed świętami jest 
piękna tradycją i basta!

— Ale niech pan zrozumie,
od tej tradycji w ylatują szy

by.
Właśnie to jest najpięk- 

Uiejsze.
— Dlaczego?
— Dlatego, panie, źe ja  je­

stem szklarz! I jak  szyby lecą 
1° we mnie wszystko skacze z 
Radości. Ja, panie, przez tę tra 
dycję rokrocznie na święta pa 
fę złotych zarobię. To jest, pa-

Milionerka zostaje żebraczka
Fantastyczna kariera i smutny epilog znanej aktorki

(Korespondencja własna)
Nero York , w  marcu 

Największą sensację wywo­
łuje w tej ̂ chwili w  Ameryce 
wiadomość, że znana powszech 
nie za oceanem H anna W al­
ska,~ wielokrotna milionerka, za 
mierzą usunąć się od św iata i 
w yjechać do Indii, gdzie chce 
zostać żebraczką. Podobno wy 
dała już  swemu pclńomocniko 
wi polecenie sprzedania wszyst 
kich swych walorów i przezna 
czyła uzyskane sumy na cele 
dobroczynne. Czy nie jest to 
nowa droga Hanny Walskiej 
do zyskania tak upragnionej 
sławy? Całe bowiem życic tej 
kobiety upłynęło w poszukiwa 
niu sławy*

Dziwne sa koleje je j życia* 
Hanna Walska jest z urodze­
nia warszawianką i jeśli wie­
rzyć kronikarzom, przyszła na 
świat w rodzinie ubogiej. Ale 
od samego dzieciństwa nosiła 
w sobie dziwną żądzę sławy. 
W 16-tym roku życia rzuciła 
się za kulisami opery warszaw 
skiej na szyję jakiem uś teno­
rowi* w yjaw iając mu swą mi­
łość i odtąd przez czas pewien 
prześladowała go nią. Wresz­

cie zrażona chłodem tenora, o- 
świadczyła mu, że zostanie sła 
wną śpiewaczką a  on będzie 
się kiedyś ubiegał o  je j wzglę 
dv. i — zaręczyła się z bogatym 
plutokratą warszawskim, baro 
nem Einhorn. H anna W alska 
miała wówczas zaledwie lat 16. 
Baron był bogaty, nie na tyle 
jednak, Dy kupić dziewczynie 
głos, którego nie;posiadała. Po 
dwuletnich studiach w P ary ­
żu bdron kupił swej młodziut­
kiej żonie engagement w ja ­
kimś małym teatrzyku p ary ­
skim. Hanna Walska prowadzi 
la jednak w Paryżu tryb życia, 
nie pozostający w żadnym sto 
sunku do malutkiej roli w tea­
trzyku. Gdy baron stanął nad 
brzegiem ruiny, am bitna mał­
żonka rozwiodła się z nim bez 
żalu i wyjechała do Ameryki.

Już na statku oczarowała 
swą pięknością człowieka*, ja ­
kiego potrzebowała. Byl to 
wpływowy impresario teatrzy 
ków nowojorskich, który posta 
rai się o przydzielenie Hannie 
Walskiej malej roli w operze. 
Żaden kry tyk  nie zajął się nią. 
Jej bezsprzeczna piękność 
zwróciła jednak na siebie uwa

Najazd Litwinów na Kłajpeda
RYGA. — Na ostatnim posie 

dzeniu sejmiku kłaipedzkiego 
stwierdzono, że liczba miesz­
kańców miasta Kłajpedy pod­
niosła się do 60 tys. dzięki na 
pływowi Litwinów. Wobec te-

Ś w ię to k ra d ztw o
PRAGA. —  Z kościoła św. 

Franciszka w Pradze skradzio 
no starożytny krzyż. Krzyż ten 
wykonany jest z brązowego 
drzewa orzechowego, lam owa­
nego s rc^em .

W miejscu skrzyżowania ra 
mion znajduje się srebrna po­
złacana owalna skrzyneczka z 
resztkami św. Krzyża.

Najsłynniejszy jasnowidz
W0M0UTH

M istrz M iędzyn Instytutu W iedzy Tajem ­
n e j, uznany ja k o  w szech św ia to w ej s taw , 
fenom en , przy pom ocy  m edium  „TAMHRY* 
u d ie  je* . n<eom Inę, d a je  w tran sie  jasne  
o d p o w .ed z i w e w szeik .ch  zaw ikłanych kwe- 
stjach . W dz na o d .e g ło ś ć  D aje m oż­
ność  zd o b y cia  m .łości p o ż ąd a n e j osoby 
> rzep o w .sd a  p rze sz ło ść  i p rzyszłość . O pra 
. jw u je  ho roskopy  i analizy g ra to io g .cz

>. M edjum  zes ta w ia  p e w n e  w ygrane 
.4-ry losów , p o d a je  g d z ie  takow e  m ożna 
-tabyć. W 34-ej ioterij p a d ło  48 w ieik .h 
w ygranych, w ybranych  p rzez  M edjum . Po- 
J» ć  d a tt, u ro d zeń .a , im ię i nazw isko i --- 
ęczyć kilka w łosós d ia  kontaktu . Na 
<oszty D ortow e załączyć  Zł. 1 znaczkam  
pocztow em i. Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2

nie, najpiękniejsza tradycja ja 
ką znam. v

Napoleon Sądek,

go większość Niemiecka Sejmi 
ku wypowiedziała się przeciw­
ko dalszemu powiększaniu ilo 
ści mieszkańców Kłajpedy, mo 
tyw ująe to deficytowym budże 
tem miasta, którego wydatki 
7.4 miln. litów nie mogą być 
pokryte przez dochody miasta, 
wynoszące zaledwie pól miln. 
lijów.

M ajątek miasta, wg. ostat­
nich oszacowań, ma wartość 
100 miln. litów.

śm ierć 4 ż o łn ie rz y
CZERNłO WCE. — W czasie 

budowy linii kolejowej lira  Mi 
ca - D orna Vatra, olbrzymi 
głaz skalny spadł na oddział 
saperów kolejowych, zatrud­
nionych przy budowie.

Czterech żołnierzy zginęło 
na miejscu, sześciu zostało cięż 
ko, a 22-ch lżej rannych.

gę bogatego bankiera, d r 
Fraenkla, k tóry  gorąco oklaski 
wał W alską każdego wieczoru- 
Wreszcie Fraenkel oświadczył 
się am bitnej kobiecie i ożenił 
się z nią*

Małżeństwo nie trw ało jed­
nak długo. Po divóch miesią­
cach Hanna Walska rozwiodła 
się z nim. i wyszła za bogatego 
handlarza dywanów, Aleksan 
dra Coehrąne, którego m ają­
tek szacowano wówczas na 100 
milionów dolarów, Ale i to mał 
żeństwo nie trwało długo. W 
13 dni po rozwodzie z liandla 
rzem dywanów H anna W alska 
oddała swą rękę znanemu fa­
brykantowi maszyn rolni­
czych, Haroldowi Mac Cor- 
mick.

Amerykanie, lubujący się w 
ścisłych obliczeniach, obliczyli* 
że czterej mężowie H anny Wal 
skiej oddali do je j. dyspozycji 
200 milionów dolarów. Ale na 
wet za taką sumę piękna kobie 
ta nie mogła kupić głosu. Obła 
dowana dolarami postanowiła 
raz jeszcze spróbować szczęś- 
cu^w J£uro^^

tykę. Na statku dopędził ją  jed 
nek Mac Cormick. Zakochany 
fabrykant błagał, by wróciła, 
a  wreszcie zagroził rozwodem. 
H anna Walska w ybrała roz* 
wód i wyjechała do Europy.

Zatrzymała się oczywiście w 
Parvżu, który ją  zawsze pocią 
gał. Wkrótce ukazały się w pra 
sie wzmianki, że w jednej z std 
koncertowych wystąpi znana 
śpiewaczka, H anna Walska* 
Występ, mimo wszystko, skou 
czył się fiaskiem* Walska kupi 
ła w r- 1929 przy Chanips Lly- 
śees te a tr  rozdając darmowe 
bilety wstępu, ale i to nie po­
mogło. Wreszcie dała za wy­
graną. Na jcanym  z przed­
mieść Paryża założyła fabry­
kę perfum  i prowadziła salon, 
w którym  śpiewała swym go- 
ściom-snobom, wywołując za­
chwyt. Zdecydowała się więc 
w r. 1934 na wielkie tournee 
koncertowe, z którego wróci­
ła do Ameryki rozczarowana 
ostatecznie. Zdobyła sławę, ale 
swoistą. Teraz nadchodzi wia 
doiność o jej sensacyjnym po­
stanowieniu.

Przygotowania.w Paryżu
przed Wystawą Światową

W związku z bliskim otw ar 
oiem W ystawy Światowej i w 
związku z oczekiwanym na- 
pły wem olbrzym iej ilości tury  
stów z całego świata, ojcowie 
miasta Paryża przez dłuższy

6.30 P ieśń  „K iedy ranne  w sta ją  z o rze" . 
6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka z p ły t, 7.15 
Dzien>n>k p o ranny , 7.25 „l^arę in form acji" , 
7.30 M uzyka z p ły t. 12.03 M ato O rk .es tra  
P. R. 12.40 Dz.eonik po łu d n io w y . 12.50 „Ty­
ran ia  g o śc in n o śc i" , 15.00 W iadom ości g o s ­
p o d a rc ze . 15.15 Tri© sa lo n o w e . 15.55 „Skrzyń 
<a tecnn iczna  , 16.10 „ s w ą  .oczne o a w .e -  
d z iny", 16.30 N ajnow sze  n ag ran ia  naszych  
ten o ró w . 17.00 „K atechizm  rycersk i"  — o d ­
czyt, 17.15 K oncert so itotów . 17.50 „C haos
i ła d  w ew nę.rzny  — rozm ow a z p rz y ja ­
c ie lem " , 18.00 P o g a d an k a  ak tua lna; 18.10 
W iadom ości sp o rto w e . 18.20 K oncert le- 
k lam o w /, 18.50 „Prze-giąd w ydaw nictw  -oi 
niozych* , 19.00 „M ięo ry m o rze"  — S tefana 
Ż erom skiego . 19.20 A lek san d er G łazunow : 
K oncert skrzypcow y. 19.45 „ N e a p o ł i We- 
n o : ia "  — o jczyzną w ło sk ie j p io sen k i. Kon 
ce rt rozryw kow y. 20.35 „C hw ila  BHjra Stu­
d ió w " . 2J.45 Dz.ennik w ieczorny . 20.55 Po­
g a d a n k a  ak tu a ln a . 21.00 ,,O p o w ieśc i o Cho 
p in ie " .  22.20 E ksperym entalny  Teatr W yob­
raźni: „D wie M arie" . 22.45 M ała  O rk iestra  
P. R. 23.00 M uzyka ta n eczn a .

Pa śnieni Karola Szymanowskiego
Wiadomość o śmierci Karola Szy­

manowskiego, mimo że stan jego 
/.drowia budził pewne obawy od 
dłuższego czasa, spadła na cały 
świat kułturniny polski. niespodzia­
nie, budząc wszędzie głęboki żal.

Natychmiast po otrzymaniu żałob 
nej wieści ukonstytuował się w War 
szawie komitet, który zajął się or­
ganizacją pogrzebu. Do komitetu 
tego weszli: profesorowie Państw. 
Konserwatorium Muzycznego: K. Si 
korski, Zb. Drzewiecki, Rutkowski, 
śledziński, kompozytorowie: B. Woy 
towicz, J. Maklakiewicz, Roman Pa- 
lester, M. Kondracki, dyr. muz. Pol 
skiego Radia Rudnicki, dyr. Szymon 
Waljewski, skrzypek Tadeusz

Ochłewski, prof. Mayzner.
Pogrzeb odbędzie się na koszt 

Państwa. Zabalsamowane zwłoki 
wielkiego kompozytora przewiezio­
ne zostaną via Berlin — Poznań do 
Warszawy i pochowane na Powąz­
kach w kwaterze^ zasłużonych. Na 
granicy oczekiwać będzie na wagon 
żałobny specjalna delegacja muzy­
ków polskich.

Przewidziane są uroczystości ża­
łobne podczas postoju pociągu na 
dworcu w Poznaniu, a następnie 
uroczyste przewiezienie trumny z 
dworca Glownego w Warszawie do 
kościoła św. Krzyża, skąd po nabo­
żeństwie żałobnym nastąpi ekspor- 
tacja na Powązki.

czas zastanaw iali się w  jAki 
sposób znaleźć pomieszczenia 
dla tak wielkich mas gości.

W końcu znaleziono t&zr 
wiązanie. Przede wszystkim 
sporządzono dokładną listę 
w szystkich hoteli i pensjona­
tów znajdujących się w mieś­
cie. Jak się okazało Paryż li­
czy 8.000 hoteli i 6.000 pensjo­
natów. Do tej olbrzym iej ilo­
ści dochodzi jeszcze 9.000 te ­
go rodzaju zakładów  znajdu­
jących się w okolicy miasta, 
olbrzym ia ta ilość hoteli i pen* 
sjonatów  tłum aczy się tą oko­
licznością, że bardzo wielu 
mieszkańców Paryża mieszka 
w hotelach, że połowa poko­
jów we wszystkich tych za­
kładach jest przez . cały rók 
zajęta.

Na podstaw ie tego spisu 
władze m iejskie obliczyły, że 
przy  spraw nej organizacji o- 
koło 250.000 gości Znajdzie 
nocleg w hotelach i pensjona­
tach.

G iiE Ł D / %
Dewizy: Holandia 288.80, Bruksela 

88.84, Gdańsk 100.00, Kopenhaga 
115.05, Londyn 25.77, Nowy Jork 
5:27 i jedna czwarta, Oslo 129.50, Pa 
ryż 24.23.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
komśolid. 52.25, 7 proc. poż. stabil. 
368.00, 3 proc. poż. prem. inwest. 
64.50, 3 proc. poż. prem. ińwesi. se- 
riowa 84 00, 4 proc. państw, poż. 
prem. dolar. 44.75.

T a r a p a t y  p a n a  t a t y  Walentego GrcpKi
choroba! ciekaw jestem.
CZY PRZYJgU MNIE DO STOWARZY­
SZENIA PRZYJACIÓŁ ZEZOWATYCH 
KOTOWlKUNDZIA TAK NALEGAŁA-

MAM ZASZCZYT 
ZAWIADOMIĆ
SZANOWNEGO.,

ZOSTAŁ PAN PRZYJĘTY 
W CHARAKTERZE CZŁON*] 
*KA DO NRSZEGO STO* | 
■WARZYSZEMiAlr

• F A JN IE IaLE, A lE , 
TU  T E L E F O N  00 PANA !

łY N A S Z E
PAN M<5WI ?  Z E  C O ?

.... WŁADZE ROZWIĄZAŁY W  
STOWARZYSZENIE Ij<A20Y Z . 
C2ŁONKOW  M U SI Z A P W fc iC  

3 0 z t .  k a r y ” W łefk l
z a s z c z y t

pana
spotkał,

p a n ie
W a le n ty !
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S E N S ^ ^ N ^ W W I ESC SZPIEGOWSKA V :
Gdy towarzysze rybaka udali się na spoczynek, Anna 

zerwała ię z polowego łóżka, i zaczęła kusić rybaka. W 
pierwszej chwili ten poddał się urokowi jej wspaniałego 
dała. Ale w końcu opanował się, wyrwał się z jej objęć 
i  usiadł w odległym od jej łóżka kącie.

Ann-a Moreite pilnie nasłuchiwała, do uszni jej nie do­
latywał jednak żaden dźwięk. Przypuszczając, że rybak 
zasnął, ześlizgnęła się z łóżka i podkradla się do okna za­
mierzając je roztworzyć i wymknąć się z chaty*

7 7 6 .
cc„ K a t a r y n i a r z .

‘M anipulowanie p rzy  oknie nie należało do rze­
czy łatw ych. Nie było to okno m ieszkania euro­
pejskiego, k tóre za przekręceniem  rączki stało o- 
tworem. Tu w szystko było prym ityw ne i ciężko 
zrobione. Aby podmuch w iatru  nie rozerw ał okna 
było ono przew iązane grubym  drutem , k tó ry  na 
dom iar wszystkiego by ł k ilka razy skręcony. An­
na M orette musiała rozkręcać gruby drut, a  to nie 
przychodziło je j  z łatwością.

W chwili gdy Anna nerwowo rozkręcała drut, 
zabłysła la ta rka  elektryczna. Po sekundzie rybak  
stał ruż obok n ie j i p rzy tkną ł je j  lufę rew olw eru 
do głowy.

Anna M orette nie p rzeraziła  się. Uśmiechnęła 
fię do niego uwodzicielsko, spoglądając mu prosto 
w oczy.

— ra n i  chciała uciec? — zapytał Czan-Iim
— Cha, cha, cha... gdyby pan był na moim 

miejscu, uczyniłby to samo. Byłam przekonana, 
że pan śpi..,

—» W ywiązałbym się bardzo źle z powierzone­
go mi zadania, gdybym  zasnął...

— Bardzo żałuję, że pan tak  doskonale w y­
w iązuje się ze swoich obowiązków, że naw et b ia­
łą  kobieta, k tó ra  w yciąga do pana ramiona, nie 
potrafi go bliżej zainteresować...

Czan-Lin nic nie odpowiedział, Anna M orette 
zaś doszła do smutnego przeświadczenia, że na ra­
zie wszystko stracone, że teraz nie zdoła się stąd 
ju ż  wymknąć. A to wszystko na skutek tej oko­
liczności, że Chińczycy *ą bardzo w ytrzym ałym  
narodem , k tó ry  potrafi przezw yciężyć głód i na­
miętności •••

—* Niech pan idzie spać — rzekła ironicznie do
KB

Czan-Lina. — Pan chyba jest zmęczony, obudź 
swoich towarzyszy...

Czan-Lin nie powinien był budzić tow arzyszy. 
W krótce sami zerw ali się ze stnu i objęli straż nad 
uwięzioną.

Tym  razem Anna M orette nie próbow ała już 
i-ch kusić swym ciałem, aby  ich oszołomić i uciec.

Zdawała sobie bowiem jasno sprawę, że w sto­
sunku do Chińczyków  środek ten całkowicie za­
wiódł i że nic nim nie osiągnie. Trudno, na razie 
musiała zrezygnować z ucieczki i cierpliw ie cze­
kać na dalszy bieg wypadków, lub na tę możli­
wość, że szanghajski oddział „Intelligence Servi- 
ce“ w y k ry je  to miejsce, w którym  więżą ją  rewo­
lucjoniści, i oswobodzą ją .

Ii Szanghaj, sta- 
orwa.ną Annę 
figurow ała w

N ajlepsi detektyw i 
ra jąc  się ze wszelką cenę odnaleźć porw aną "Annę 
Morette — M ary Wedgewood, ja k  
gazetach.

Przedstawicie! b ry ty jsk ich  władz wojskowych 
w Szanghaju udał się do kom endanta policji chiń­
skiej i złożył ultim atum : jeśli policja chińska w 
ciągu pięciu dni nie cdnaj-dzie porw anej Angielki, 
to spraw a bardzo smutnie się skończy. Komendant 
nie pow inien zapominać o tym, że w porcie szamg-
hajskim  sto ją dwa angielskie krążow niki

Na m urach domów wywieszono duże plakaty ,
k tóre obiecywały wysoką nagrodę 

żą na ślad 
sr, M ary Wi 

A rtur James dowodził oddziałem składającym

tym  osobom, 
iżą na ślad po „porw anej obywatelce 

angielskiej, M ary W edgewood4*,
które wskaż

M ary Wedgei 
mes dowodził 
ziesięciu detektyw  

czerpujące instrukcje i każdego dnia odbierał
się z osiemdziesięciu detektyw ów. D aw ał im wy

ia odbierał od
nich szczegółowe raporty .

Sześć dni już minęło od chwili porw ania Anny 
Morette, a mimo to nie m&żna było wpaść na trop 
„poryw aczy4*, ani w ykryć m iejsca, w  którym  ją  
ukryli.

A nglicy ciągle grozili dwoma krążow nikam i 
stojącymi w porcie, grozili również, że setki chiń­
skich głów spadnie za głowę jednej Angielki, ale 
groźby te niewiele pomagały, po Annie Morette 
nie było śladu,

Do w yrw ania A nny M orette z rąk  rew olucjo­
nistów „intelligence Service*‘ przyw iązyw ało nie­

zm iernie w ielką wagę. Pirzede wszystkim by ła  
pierw szorzędna wspótpTacownica „Intelligence 
Service“, k tóra dzięki swej urodzie i w ielu zale­
tom oddaw ała w ywiadowi angielskiem u nader 
ważne usługi; a poza tym  Anglicy obawiali się 
aby chińscy rewolucjoniści nie wydobyli od niej 
tajem nic potężnej b ry ty jsk ie j organizacji szpie­
gowskiej.

Szóstego dnia, gdy po Aninie M orette nie było 
jeszcze Ciągle śladu, A rtu r James postanowił na 
własna rękę wszcząć śledztwo i udał się do chiń- 
s i;. 3j  dzielnicy, przypuszczając, że tam coś w yw ę­
szy. Nie chciał ju ż  bowiem dłużej polegać na dzia­
łalności podległych mu detektyw ów.

W tym celu James zmienił w ygląd zewnętrzny. 
Założył s tare  zniszczone ubranie, przylepił sobie 
m ałą bródkę, urziąl z sobą ka tarynkę z papugą i 

w lab iryn t brudnych drobnych wąs-zapuścił się w labiryn<1 
kich uliczek chińkich.

H/aweia

Dzień dobry  panom, przyglądał się naszym dziecię
rzekł doktór M ajchrzycki 
wchodząc do karczm y — ma­
m y już wiosnę, tę  wspaniałą 
porę roku, k tó ra  budzi w nas 
nieznane siły  i pobudza 
w szystko do życia...

Jest to spraw a zapatry ­
w ań — przerw ał lekarzowi 
bogaty ziemianin, W areński— 
twierdzę, że ludzie to wszyst­
ko sobie tylko wmawiają...

— Nie, pan stanowczo się 
myli, — zaprotestował lekarz.

Kochany doktorze—rzekł 
zniecierpliw iony W areński — 
człowiek tak i ja k  ja , k tó ry  
jest już  po czterdziestce, po­
trafi opanować tego rodzaju 
nastroje, szczególnie gdy jego 
pierwsza w ielka miłość n ie­
szczęśliwie się skończyła...

— {Nieszczęśliwa miłość? — 
zapytał młody kierownik pocz 
ty, który skrycie pisywał arty  
kuły do gazet, i szukał cieka­
wego materiału.

— Czy panowie rzeczyw i­
ście nie wiedzą dlaczego do­
tychczas samotnie mieszkam 
w tym dworze? A więc opo­
wiem wam. Od kiedy p a­
m iętam , to zawsze przebyw a­
łem w raz z K atarzyną Kornec 
ką, córką naszych sąsiadów, a 
gdyśm y dorośli, zaręczyliśm y 
się. Miałem przyjaciela  Micha 
la. miłego chłopca, k tó ry  n a j­
częściej by ł chory  i zza okna

cym zabawom. Codziennie z 
Kasią odwiedzaliśmy go.

Gdy miałem dwadzieścia lat, 
w yruszyłem  na front. Przed 
tym chciałem się ożenić z uko 
chaną, ale na to nie chcieli 
się zgodzić nasi rodzice, tw ier 
dzili, że zdążymy to  uczynić 
po wojnie, k tóra wkrótce 
skończy.

Stało sie jednak

się

maczeizer,
wojna nie skończyła się tak 
szybko, a gdy po 6 laioch po 
ucieczce z niewoli wróciłem w 
strony c i czyste, moi rodzice 
spoczywali już  w grobie, do­
kąd zapędziła ich fałszywa 
wiadomość o m ojej śmierci; a 
nauczyciel Kornecki został 
przeniesiony do innej miejsco 
wości. Moja Kasia pobrała się

opowiedział md o tym, jak  
mógł najoględniej.

— G reczyński? — rzekł ze 
zdumieniem kierow nik pocz­
ty  — teraz dla mnie wszystko 
sta je  się jasne.

— A mianowicie co? — za­
py ta ł niem niej zdumiony W a­
reński.

— Na razie ‘^st to ta jem ni­
ca służbowa,  ̂ 3 sądzę, że w 
najbliższych dniach dowie 
dzą się panowie o tym  z gazet. 
Do tego czasu postaram  się pa 
nu pn móc w odnalezieniu pan­
ny K orneckiej.

— Panny K orneckiej? — w y 
krzyknął oszołomiony ziemia­
nin.

— Mówię wyraźnie, panna 
Kornecką, w  naszym...

K ierownik poczty urw ał w 
połowie zdania. D rzwi karcz­
my bowiem gwałtownie się 
roztworzyły i na progu stanął 
zziajany G reczyński.

— N ieprzyjem ne nieporozu-
z naszym przyjacielem  młodo mienie—w ykrztusił niepewnie, 
ści i mieszkała z nim i z rodzi- j spostrzegając zdumione spoi­

li na południu. To się u a z y ! rżenie kolegi szkolnego. — Mu 
miłość, wierność, obietni-1 sicie mnie ukryć, policja dep- 

—- zakończył wzburzony cze mi po piętach...
—  Gd^

cami 
wa 
ce! 
Franciszek Wareński. ty  jestes niew inny

Rozumiał już wiele chińskich słów i gdy gro­
m ada kobiet i dzieci otaczała jego katarynkę, u* 
ważnie przysłuchiw ał się wszystkiemu, co między 
sobą mówili.

Pewnego wieczora posuwając się z ka tarynką 
na plecach wzdłuż brzegu rzeki, zauważył, ja k  
dw aj Chińczycy nak ładają  duży kosz na rikszę. 
Kosz ten przyciągnął uwagę Jamesa, był bowiem 
w k ilku  miejscach dziuraw y. Spraw iało to w raże­
nie, ja k  gdyby ktoś umyślnie go podziuraw ił.

D w ai Chińczycy ładujący kosz na rikszę ja k  i 
je j  właściciel co pewien czas oglądali się U* 
w szystkie trony. G dy zauważyli Jamesa z kata­
rynkę, obrzucili go podejrzliw ym i spojrzeniam i.

— Czy to są zwykli złodzieje, czy też udało mi 
się wpaść na ślad poryw aczy Anny — pomyślał 
James.

Co miał teraz uczynić? Był sam. W pobliżu nie 
było apara tu  telefonicznego, za pośrednictwem, 
którego mógłby zaalarm ować policję. Ą gdyby się 
stąd oddalił na kilka chwil, riksza z tajemniczym 
koszem w międzyczasie znikłaby.

James znajdował się w kłopotliw ej sytuacji. 
Jego umysł gorączkowo pracował, nagle wpadł na 
szczęśliwą myśl: będzie grał rolę takiego, jegomo­
ścia, k tóry  ostrzega złodziejów przed policją. W 
Szanghaju istnieje znaczna ilość takich „ostrzc- 
gaczy**, którzy o trzym ują od złodziejów specjalne 
w ynagrodzenie za swoje usługi. P rzy te j okazji 
James przypuszczał, że uda mu się stwierdzić, czy 
ludzie ci, k tórzy przewożą kosz, są zwykłym i zło­
dziejam i, czy też innego rodzaju  przestępcam i.

James przybrał tajem niczą mmę szybkim, k ro ­
kiem zbliżył się do Chińczyków, k tórzy  załado­
wali już  kosz na rikszę, i rzekł szęptem:.

— Uwaga, zachowajcie w ielką ostrożność, bo 
zbliża się tu ta j patro l policyjny... Sam się go oho* 
wiam... U kryw am  bowiem w katarynce kradzione 
przedm ioty...

Jeden z Chińczyków podejrzliw ym  sporzeniem 
zm ierzył Jamesa oa stóp do głowy i zapytał:

— Co za historie nam opowiadasz? Zbliża się 
patro l policyjny? Kogo to obchodzi i kto chce o 
tym wiedzieć?...

Dalszy ciąg ju tro .

Mocny krok, k tó ry  rozległ 
się na szosie, w yrw ał Katarzy 
nę z:  wspomnień. Uniosła gło­
wę i natężyła wzrok. Znała tu 

kich, ale zbliżające-

icy od lat w tow arzy­
stwie ubezpieczeń, zrobił tam 
jak ieś nadużycia. Trw ało to 
wiele lat, aż w końcu go przy 
łapano. Pieniądze chciał osiąg 
nąć w tym  celu, aby zdobycz 
względu panny K orneckiej, 
k tóra raz już dała mu odiko- 
sza i k tó rą  w skutek tego za­
zdrośnie strzegł odsuwając od 
nie j w szystkich znajomych 
mężczyzn.

— W jak i sposób chory mło j w ykrzyknął ostro ziem ianin— 
dzieniec mógł zdobyć
dy ^aiiskiej narzeczonej? Czy 
nic zbadał pan bliżej tej ca­
łe j spraAvy? — zapytał zacie­
kaw iony lekarz.

Nie, spraw iłoby mi to 
wówczas jeszcze w iększy ból. 
Tylko mój kolega

możesz z łatwością tym się wy 
kazać...

W te j sam ej chwili do karcz 
my weszli policjanci, otoczyli 
ze wszystkich stron zbiega i za 
:az go w yprowadzili.

— Teraz już mogę wam, pa 
   zwiedzieć — przer-

Majow«e słońce silnie grzało, 
K atarzyna Kornecka wygląda 
ła przez okno na małą m iej­
scowość, k tó ra stała się je j  dru 
gą ojczyzną.

— Myśmy się zestarzeli «— 
w estchnęli rodzice siedzący za 
stołem — gdybyś ćkciała ustą­
pić, moglibyśmy ze spokojem 
zam knąć oczy, a tak  będzie­
my cię musieli samą zo-stawić 
na świecie.

— Nie mogę łamać raz dane 
go słowa, pozostanę w ierna, tyl 
ko Frankow i W areński emu, 
— załkała K atarzyna — w ie­
cie o tym  dobrze, n iejednokro 
tnie wam to powtarzałam.

— Ale o<n przecież nie żyje, 
dziecko!

— Tym żyw iej tkwi mi w 
pamięci... — K atarzyna w y­
biegła z pokoju.

Udała się do ogródka, aby 
podlać kw iaty  i pomyśleć o 
dawnym szczęściu sprzed 
czternastu laty . Nie, nie, nie 
mogła sobie wyobrazić, że je j 
F ranek  zginął. Dopóki nie sta

ta j ws-zystl
go się mężczyzny nie poanawa 
la, zaraz jednak serce zaczęło 
je j  mo-cniej bić: u jrzała  swe* 
go F ranka i Zbliżył się do niej 
i z miejsca oświadczył:

— Kasiu, jeśli jeszcze je ­
steś wolna, czy przyjmiesz 
mnie z radością?..,

K atarzyna nic nie odparł a. 
Na czubkach palców uniosła 
się ponad parkan  i zalewając 
się łzami radości, zarzuciła 
mu ręce na szyję.

G dy pierw sza radość minę­
ła opowiedziała mu o wszyst­
kim, co przeżyła w ciągu ich 
długoletniego rozstania... opo­
wiedziała ja k  G reczyński za­
kom unikował je j o śmierci 
ukochanego i ja k  nam awiał, 
aby w yszła za niego. G dy zaś 
W areński z kolei opowiedział 

o tym, jak  GreczyńskiIeJ ślu-
ęła

zakom unikował mu o 
bie, K atarzyna w ykrzy  
oburzona:
— A to ci łotr, jak  mógł spluga
wić pam ięć naszego nieszczę­
śliwego przyjaciela, Michała, 
k tó ry  trak tow ał mnie zawsze 
ja k  siostrę i k tó ry  zmarł przed 
•dwunastu laty!...

.—Ale nie mówmy już o tym , 
Kasiu — przerw ał je j  W areń­
ski — ja k  to dobrze, że roz­
poczniemy nowe życie właś-. Kolega szkolny nowie opc ______ t____ __x  f ____ _

Greczyński, który na skutek i wal chwilowe milczenie kie-1 nie nad jego grobem, uie uwie i nie teraz, gdy cala przyroda 
p la tiu su  nie poszedł na f ro n t,1 rów nik poczty. — G reczyński, I rzy  w to!*. anowu budzi się do życia.*
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Kalendarz dnia
Kor-

Do-

Balbiny p. 
nelii.

Słowiański: 
bromira.

Słońca wscij. 5,15, 
zacli. 18.01.

Księżyca wschód: 
23.2?, zach. 6.40

HISTORIA PODAJE:
1352. Bitwa Kazimierza W. z ,Ludwi­

kiem Węgierskim pod Bełzem. 
17?7. Zmarł słynny astronom amg.

T. Newton.
1831. B itwa pod Wawrem.
1885. Zmarł we Francji Bogdan Za­

leski, wybitny poeta, powsta­
niec z r. 1831.

1923. Ks. prałat Budkiewicz zamor­
dowany w więzrieniu przez 
bolszewików.

BOGDAN ZALESKI.
Y. yhitny poeta, należący do t. zw. 

sokoły ukrańskiej. W powstaniu li­
stopadowym walczy wraz z Maury­
cym Mochnackim i Aug. Bielewskim, 
po powstaniu przyjaźni się w Pary­
żu z Mickiewiczem. Ważniejsze 
utwory: „Śpiew poety", „Daimjan 
książę Wisniowiecki“. „Rusałka", 
.,Duch stepu" i nne.

PRZYSŁOWIA:
„Jak drozdy śpiewają na wierz­

chołkach drzew 
Wiosna wnet 
A jak między gałęziami 
To jeszcze  het".

AFORYZMY.
L jaką książką przestajesz, takim 

się sam stajesz.
„ZŁOTE MYŚLI**.

Młódź o przyszłym szczęściu ma*

S ta r o ść  o przeszłości gwarzy.
Segałowńcz. 

KTO NIE WIE, ŻE:
Kawy produkuje się na świiecie 

około 18 milionów kwintali rocznie.

Tłumaczenie snów
W. Salka K. P o d o b a  *ią Pan/ ow em u 

Panu; na r a n ę  to  n ie  je s t  jedna/k nic p o ­
w a ż n e g o . J e g o  żona  o d n o s i s ię  d o  Pani 
życzliw ie.

P. Ola Kasztelanka. Stan isław  myśli o 
Paol. Bądizie p rzykrość  chwi/lowa w 
zw iązku z W ujoiem. P. Na/taszy K. w ró ­
żą s p e łn ie n ie  życzeń. P. Ju trzenką  czeka 
kom plem en t lub p o ch w ala .

Czerw ona róża (468). M oże Pani g ra ć  na 
lo te rii. Ujrzy Pani nrvłą o s o b ą . B ądzle 
zabawa z d zieck iem . Ktoś Panią  obm a- 
w ia.P. larntta. Czetka Panią szcząśc ie  u b o ­
ku k o c h a ją c e g o  m ężczyżny. B lótldyn tnte- 
.raauja *ią P an ią . Ukończy Pani s ik o łą . 
SzcząśliW y d z ień : so b o ta .

S f t f l '  sił męskich uzyska pan, 
I U I I  11 Stosując aparat „Nr. 111" 
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, . dyskretnie. „lnventus" 
Warszawa, A le>  Jerozolimskie 35.

Not poślubna w balonie
zakończona sensacyjna sprawa rozwodowa

29-Ietnt Van den Kongen-
lielra pilot- który poświęcił się 
sportowi balonowem u pew ne­
go wieczorą wylądował na tra 
wniku przed pałacem w  Maa- 
staj* To zdarzyło się na oczach 
uroczej córki właściciela pała­
cu, K atarzyny M. Ponieważ 
młodzieniec, który  spad! z nie 
ba, barejzo się jej podobał, n a ­
kłoniła rodziców, aby go zapro 
sili do pałacu. Jeszcze podczas 
tego wieczoru młodzi ludzie 
wyznali sobie wzajemnie mir 
łość, i już następnego dnia Van 
de Kongenhelm wyjechał do 
Brukseli, jako narzeczony uro 
czej Katarzyny.

Po trzech miesiącach w Na- 
murze odbył się w spaniały 
ślub zakochanej pary. Zaraz 
po uczcie weselnej nowożeńcy 
udali się do hotelu, w którym  
w ynajęte były dla nich apąrta  
menty* nałożyli strój sportowy 
i wymknęli się na pola* gdzie 
stał balon gotowy da lotu. O-

boie wsiedli do gondoli, aby 
odnyć podróż poślubną, posta 
nawiając lądować tam, gdzie 
poniesie ich wiatr. W gondoli 
znajdowały się znaczne zapa­
sy żywności, a balon byl tak 
duży, że kilka dni mógł utrzy 
mać się w  powietrzu.

Wycieczkę tęW an den Kon- 
gelhelm zorganizował w ta je­
mnicy przed teściami. Ci wyra 
ziji zgodę na jego związek z 
K atarzyną, tylko pod tym wa 
runkiem, że wyrzeknie się lo­
tu balonami, uważając to za 
zbyt niebezpieczny sport. P i­
lot zgodził się na to. Nie omiesz 
kał jednak  opowiedzieć K ata­
rzynie o uroku tego sportu i  
nakłonić je j, aby odbyć tak 
rom antyczną i oryginalną po­
dróż poślubną.

Następnego dnia robotnicy 
pracujący w lesie ardeńskim 
znaleźli tam ogłuszonego Van 
den Kongelhelma- Lekko ran ­
ny leżał na ziemi i jak  tylko

przystąpili do niego robotnicy 
zapytał co się stało z żoną 
Podczas nocy balon mianowi­
cie natknął się na burzę Yan 
den Kongelhelm chciał lądo­
wać. To mu się jednak nie uda 
ło. Balon został rzucony przez 
w iatr na drzewo i pilot został 
wyrzucony z gondoli, podczas 
gay balon znów uniósł się w 
górę, unosząc Katarzynę. Na 
szczęście i je j nie stało się nic 
złego. Znaleziono ją w odległo­
ści kilku kilometrów, od tego 
miejsca, w którym  spadł pilot.

Van den Kongelhelm uszczę­
śliwiony tym, żc żonie nie sta 
lo się nic złego, wrócił z nią do 
Namuru. Następnego ranka o- 
puścił ją  jednak, udał się do 
Brukseli i złożył w sądzie skar 
gę rozwodową. E>o tego kroku 
skłoniła go ta okoliczność, że 
K atarzyna przyznała mu się* iż 
nie jest panną. Oburzony pi­
lot nie wysłuchał jej dalszych 
wyjaśnień, tylko uciekł od

j e d n e m u  f o e & a c z e t w i

odbudowano c a le  m ia s to
p o  straszliwej k

Powódź, jaka ostatnio nawie 
dziła Stany Zjednoczone wyrzą 
drnła tak znaczne szkody, że na 
wet akcja pomocy wszczęta 
przez prezydenta Roosevelta

Erzy największej ofiarności o- 
ywateli nie zdoła w szybkim 

czasie zebrać funduszów nie­
zbędnych do odbudowania 
miast, dróg i mostów.

Pierwszą miejscowością, któ 
ra w bardzo szybkim czasie bę 
dzie odbudowana, jest małe 
miasteczko New Richmond w 
stanie Ohio... Jego mieszkańcy

/l/c* mołej uoftoitilzle •••

D o 6 r g  s ł u c h
czyli z w a n o .v a n a  d o ro żk a

(A. E.) Przed bramą domu miał koniom siedem...".
Miła 1 sial sobie pan Pinchas P^n Kałman urmat nagle, bo

roiem koń pana Kapuzera po­
czął w yczyniać dziwaczne sko 
ki. Machał w  powietrzu przed 
nim i nogami, a przytupyw ał so 
bie do taktu  ty lnym i, przy  
czum  w  pew nym  momencie trą 
cii pana Kalmana kopytem  w

Przygoda ta zaprowadziła  
pana Kapuzera przed oblicze 
sądu starościńskiego.

— Proszę wysokiego pana $ę 
dzie go! —- tłum aczył się doroż­
karz na rozprawie. — Ten mój 
koń to jest stara kobyła z cyr 
ku. Ona wcale nie chciała kop  
nąć pana Kalmana. Po co je j to 
potrzebne? Ona wcale nie chce 
z; ić tego szmondaka.

T ylko  ona ma jedno głupie 
przyzw yczajenie; ja k  słyszy  
m uzykę, to je j się przypomina  
ją młode latka w  cyrku , się je j 
zdaje, że ona jest mtoda smar- 
katka i zaczyna tańczyć.

Tak było z  panem Kalma- 
nem. On zaczął śpiewać, to ona 
zaczęła skakać.

A  dlaczego mu kopnęła? Bo 
on nie umie śpiewać. No to co 
się dziwić? M uzykalny koń , to 
się zdenerwował.

Sąd skazał pana Kapuzera 
na dwa dni aresztu.

Oto w szystko. A  teraz zasta­
nów m y się, jak iż  morał płynie 
z  powyższego sprawozdania?

Morał jest ten, że ród męski 
cierpi. A  któ jeśt przyczyną?  
Rodzaj żeński.

1 stal sobie pan Pinchas 
Kałman i z  zainteresowaniem  
przyglądał się dorożce konnej, 
należącej do pand  Kapuzera. .

— Ładny koń — m ruknął 
pan Kaiman — zobacz no pan 
te nogi. Leby moja zona takich 
miała.

Siedzący na koźle pan Kapu 
zer nic nie odpowiedział.

— Z przyjemnością bym  je­
chałem na tego rumaka. Zo­
bacz no pan ten ogoą. Sam  
;hciałem bym  mieć takiego.

Dorożkarz m lcza l jednak u^ 
soczyście i pan Kałman poczuł 
się tym  nieprzyjemnie aotknię

— Coś się pan taki w ażny  
zrobił? Z powodu zajm ujesz 
pan wysokie stanowisko na ko 
ziółka? Patrzcie no śmendry- 
ka! Ma jednego konia i rybi się

wielkiego. Nie bądź pan ta­
ki w ielki! Krakowiaczek miał 
siedem koniów i też nie był 
wielki!

— Kto? — zainteresował się 
Pan Kapu zer.

— Krakowiaczek. Ten  co po 
szedł do wojska i został mu się 
hden.

— Do jakiego wojska?
' —- Co pana obchodzi do ja­
kiego? Niech będzie do piecho­
ty. Nie wiesz pan, kto to byl 
ten krakowiaczek z  koniami?

—  Nie wiem.
— No to zaraz panu ząśpie- 

mam:
*>Krakowiaczek jeden, co

nie czekają z odbudową na 
fundusze i poparcie władz. 
Mogą szczycie się tym, że je­
den z ich ziomków na własny 
koszt odbuduje miasto.

Ziomkiem tym jest John W. 
Hausser, jeden z najbogatszych 
obecnie ludzi w Ameryce. 
Przed ?J laty  ujrzał on ś\v atło 
cizi cli ne w New Richmond ja ­
ko syn(biednego rybaka. Gdy 
miał piętnaście lat opuścił s tro ­
ny rodzinne, udał się w szeroki 
świat i zdobył wielkie mienie. 
Obecnie mieszka on w Cincin 
nati i wycofał się z interesów.

Gdy Hausser dowiedział się 
że New Richmond zostało cai 
kowicie zniszczone przez po­
wódź, natychm iast wysłał do 
burm istrza następującą depe­
szę; „Przejmu ję wszystkie kosz 
ty związane z odbudową mego 
miasta rodzinnego, Hausser/* 
Milioner wysłał do New Rich­
mond swego siostrzeńca, poleca 
jąc mu, aby stwierdził ile pie­
niędzy pochłonie ta odbudow a.1

Mieszkańcy całkowicie znisz 
czonego miasteczko nie dowie-

niej.
Na rozprawie sądowej rodzi 

ce K atarzyny zeznali, że c kar 
żenią ich zięcia są słuszne, ale 
że po części on ponosi za to wi 
nę. Gdy młoda kobieta pozo­
stała sama w balonie, posiada­
ła jeszcze na tyle przytomno­
ści umysłu, że otworzyła wen 
tyl i lądowała na skraju lasu. 
Była ciemna noc i przerażona 
kobieta zaczęła wzywać pomo 
cy* Wówczas z krzaków wy­
szło dwóch włóczęgów, którzy 
ją  zniewolili- Chciała to w yja­
śnić swemu małżonkowi, ale 
ten nie dał jej przyjść do sło­
wa-

rzali własnym uszom, gdy u - ! 
słyszeli, iż dzięki tej sztachet- 
IieJ pomocy nie tylko że nie po 
nio-^ą żadnych strat, ale otrzy­
mają jeszcze nowe domy.

Starzy mieszkańcy New Rich 
mond przypominają sobie, żc 
w  roku 1913 gdy podczas powo 
dzi miasteczko' uległo po­
doi) iiem u zniszczeniu co obec­
nie, Hausser przybył z taką sa 
mą pomocą i na swój koszt od­
budował New Richmond, A o- 
bccnie milioner po raz drugi 
odbudowuje miasto rodzinne, 
którego nie widział prawie że 
dO lat,

Sąd odrzucił skargę rozwodo 
wą pilota, ponieważ w między 
czasie zdołano ująć obu włó­
częgów* k tórzy przyznali się 
do dokonania przestępczego 
czynu. Sędzia stanął na stano 
wisku, że Van den Kongelhelm 
pośrednio ponosi winę za łCD 
wypadek, ponieważ on Dakio* 
nił żonę do udania się w po­
dróż poślubną balonem, i z ie 
go powodu nie ma praw a czy 
nić żonie zarzutów.

Van den Kongelhelm zado­
woli! się tym wyrokiem i wró 
cił z żoną do mieszkania.

c h c e s z  b y ć  p i ę k n ą ?
w używajmi/d/a

iDERHOPALHE
u/yrabianeąo 
na olejkach 
oliwkowych

I L O TPARi e

W C Z 1C R Y  O C ZY
Intym ne rozm ow y iksa z Czytelnikami

Czy wystarczy przyzwyczajenie ?

HU MG ił
W IĘC JAK?...

—* Ten szczęściarz ma więcej 
pieniędzy niż rozumu.

— Tak, a przy tym nie ma 
majątku-

TROJACZKI
— W życiu można się spot­

kać z trzema niespodziankami.
— Z jakim i?
— Z trojaczkam i f

WESOŁE DROBIAZGI.
Adwokat o miłości: — Miłość to 

nowe akty rozwodów w mojej kan­
celarii.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Różnica. U księżny du Maine opo­

wiadano sobie raz zagadki. W pew­
ne] chwili pyta księżna kardynała 3 
Polignaica:

— Jaka jest różnica między mną I 
a zegarkiem? I

— Zegarek — odpowiedział kardy-J 
nal -— wskazuje godziny, a przy pa­
ni zaiomina się o nknu

P. MARYSI. Skoro Pani nie kocha 
p. Stasia, wątpię, aby Pani się do 
niego „przyzwyczaiła**. Owo „przy­
zwyczaj enie", które cementuje nie­
kiedy mniejszą inność jest, co praw­
da, okolicznością bardzo cenną i zba­
wienną, ale musi mieć jednak pe­
wien cuoeby pcdkiad miłosny. Sce- 
meniować można jedynie coś, co mo­
że nie jest w stanie samo „trzymać 
się kupy**, ale jednak istnieje.

Niesposób zaś cementować cze­
goś,.. nieistniejącego. „Przyzwycza­
jenie" bywa przeważnie drugim 
olęres m miłości. Tym, kiedy po na­
pięciu i ogniu p' zego szal j  przy

chodzi okres spokoju i wzajemnego 
głębszego uczucia, niepodsj canego 
już jedynie wvbuchami lecz trwale
się tląceg i.

Tc. ki „wolny ogień" to najbardziej 
pewna i bezpieczna rzecz, ly lk o  mi­
łość, która po okresie burzy i napo- 
ru zdoła przejść w spokojne koryto 
przyzwyczajenia jest prawdziwa i 
trwała. Ta, która się spala, jak sło­
miany ogień, okazuje się przelotna^ 
Dlatego mogła się Pani przyzwyczaić 
do poprzedniego ukochane o, z któ­
rym byłaby Pani na pewi. i szczęśli­
wa, gdyby się nie okazał żonaty,

M m  m i m r i  sie do Weilu

CZYTAJCIE

C ena 20 groszy

„SMUTNA WISIENKA" poznała w 
lecie nb. r. na zabawie chtopca, któ 
ry wywarł na niej duże wrażenie. 
Widywali się często. Pewnego razu 
wyznał jej swoją miłość, „i tu, ko­
chany Redaktor ze, pękła nić nasze­
go szczęścia**, pisze „Wisienka", do­
dając: „do dziś dnia nie mogę sobie 
tego darować, gdyż sama przyczy­
niłam się do mego nieszczęścia.

Redaktorze, czy zdołasz mi wy­
baczyć tak wielki błąd? >a jego 
wyznanie zareagowałem odmową. 
Po prostu zo.żai towaiani sobie. Po­
mimo, że k< ałam go pierwszą mi­
łością, tak, jak tylko może kochać 
17-letnie f erce. Odszedł... a ja teraz 
męczę się, nie sypiam po nocach, 
gdy wspomnę sobie, że nój D* zna­
lazł inną. Teraz jest w wojsku. Przy­
jeżdża bardzo rzadko 1 to... do in­
nej.

Cóż czynić? Myślą jestem stale 
przy nim. Niestety, tylko myślą... 
Cnciałabym napisać do niego list, 
lecz nie pozwala mi na to moja am­
bicja. Ja pierwsza do niego? i o ja-
kóś dziwne, tzy nie?"* * *

Przeewnie, bardzo dziwne, ie  Pa- 
-m rk»tvehc!zas teeo listu nie napisa-

ł„. Należało to uczynić natychmiast 
po uświadomieniu sob.e sw'ego kary­
godnego błędu. Jak można było tak 
postąpić z ukochanym? Niektóre 
kobieciątka czynią podobnie, tak 
Parni bo podświadomy „wiecznie-ko­
biecy" instynkt każe im sprzeciwiać 
się, gdyż każdy sprzeciw z natury 
rzeczy budzi potęgowanie naporu. 
Ale... nie zawsze.

Gdy traf! ne su celniejszą jedno­
stkę — zabija uczucie. Tak było i 
tym razem. Należało natychmiast 
przeprosić ukoch' . sgo ur-tnie lub 
listownie. „Ambicja" w tym wypad­
ku jest zupełnie fałszywa. Jakaż to 
jest ta Pani „miłość" skoro cofa się
Erzed głupią i nieuzasadnioną „ara- 

leją"?
Jeżeli Pani pragnie, abym uwie­

rzył w miłość Pani, proszę natych­
miast (bo lepiej późno, niż wcale) 
wyjaśnić swój błąd panu D. Może 
Bug da, że jeszcze sie coś da urato­
wać. Jeżeli nie — będzie to Pani 
własna wina i... nauczka na przy­
szłość, bo jestem przekonany, że na­
wet w najgorszym wypadku pocie­
szy się Pani jednak... z niejednym 
jeszcze innym...



Szajka młodocianych nożowców
została wczoraj zlikwidowana

Pomiędz 
czornych 
jących,

:y ucztuiami wie-1 Przed dwoma tygodniam i — 
kursów  dokształea-| ja k  to już  pisaliśm y — n J  pl.

nkiewicza, róg Nowo-uczęszczającymi doi Starynkiew icza, róg 
k ilku  szkół w  W arszawie, grodzkiej, pow racający 
od dłuższego czasu trw ał anta
gonizm, polegającym  n,a tym, 
iż każda z wymienionych 
szkół uw ażaia się za „mocn’ej 

od drugiej.sza
Na tym  tle dochodził do czę­

stych zatargów  i bójek, jak ie  
w ynikały  pomiędzy 
obu szkół.

uczniami

7_ dzKiej, pow racający ze 
szkoły przy ul. Miedzianej 
dwaj uczniowie: Jerzy Brosz- 
kiewicz (Złota 20) i Józef Wy­
ka (Chmielna 98), byli na­
padnięci i poranieni nożami 
przez grupę wyrostków, któ­
rzy zbiegli. O baj uczniowie,!

ta la  Dz. Jezus, p rzy  czym 
Broszkiewicz — w stanie cięż­
kim.

Ponieważ tego rodzaju zaj­
ścia pow tarzały się k ilkakro­
tnie, władze policyjne posta­
nowiły zlikwidować szajkę 
młodocianych nożowców.. Po 
dłuższych obserw acjach i 
szczegółowych wywiadach, 
zmobilizowano większe od-

po
W i

o opatrunku przez Pogoto-1 działy policji i przy pomocy 
ie, by li odwiezieni do szpi-| rezerw y z  Golędzinowa, doko-

Tajemniczy napad bandycki
Polują wierzy, że jest to zmyślona historia

ubiegłejNocy
policji w M arkach zaalarm o­
w any został wiadomością o 
dokonaniu zuchwałego napa­
du rabunkow ego na Antonie­
go Górę, m ieszkańca wsi 
Brzeziny.

Około godziny 2 w nocy do 
m ieszkania G. dostało się 
czterech nieznanych spraw ­
ców, którzy związali Górę, 
przew rócili na łóżko i splą­
drow awszy mieszkanie sk ra­
dli 300 zl. gotówką, biżuterię i

posterunek inne przedm ioty, ogólnej w a r  
' t-ości około 1.800 zł.

Po opuszczeniu mieszkania 
przez bandytów Góra wyzwo­
lił się z krępujących go w ię­
zów i w yrąbaw szy drzwi zam­
knięte od zewnątrz, udał się

do policji.
Opowiedziana przez poszko­

dowanego historia w ydała się 
p o lic ji ; mało praw dopodobną 
wobec czego wszczęto natych­
miast dochodzenie. Zachodzi 
przypuszczenie symulacji.

Wielki pożar w fa b w e  maszyn
GRUDZIĄDZ, — Straż po­

żarna nr Grudziądza została 
wezwana do fabryki maszyn

Zatrucie całej rodziny
WRZEŚNIA. W W ielki P ią­

tek  w ydarzył się w ypadek za­
truc ia  całej rodziny grzyba­
mi,•mianowicie w czasie urzę­
dow ania zasłabł nagle komen­
dant miejscowego posterunku 
P. P. st. przodownik Przybo- 
rowski, chorego odwieziono 
natychm iast do szpitala.

W % iędżycżasie udał się je ­
den z kolegów Przyborow skie

go do jego domu, aby zawia­
domić o jvypadku żonę cho­
rego. Zastał ją  jednakże, jak  
i aw oje dzieci, w ijących s ię !

rolniczych „Unia“, gdzie zapa 
lii się zbiornik z oliwą.

Ogień wybuchł nagle i roz­
przestrzeniał się z szaloną szyb 
kością, gdyż w kolo znajdowa 
ły się materiały łatwopalne. 
W krótkim  czasie cały budy­
nek stanął w płomieniach. Gro 
za potęgowała się z każdą se­
kundą, tym bardziej, że za wio 
dły wszystkie gaśnice. Najwię- 

się przerzucenia

nano obławy na terenach pl. 
Kercelego. Ochoty, Woli, Mo­
kotowa i Powiśla.

W ynikiem obław y było u- 
jęcie 9-ciu sprawców. Są to: 
Stanisław  J ęd ra l (Ceglana 
19), robotnik, organizator bó­
jek, Stefan Prasek (Grzybow­
ska 51), szlifierz, Jakub Rze­
pecki (Kopińska 3), gazeciarz, 
Zdzisław K ałużyński, robot­
nik, Kazim ierz Szymanowski, 
gazeciarz (obaj zam. G rzy­
bowska 77), Zygmunt Siek 
(Krochmalna 43), Zygmunt 
Wilczyński (Karolkowa 231, 
W acław Żbikowski (Grzybów 
ska 51) i Stefan Lipiński (Ci­
sowska 37).

Wszyscy wymienieni są j 
uczniamj wieczornych kur-* 
sów dokształcających, pocho­
dzą zaś : z rodzin, rek ru tu ją ­
cych się z aizin społecznych.

Oto nowy model fryzury  w 
Anglii, w  związhu z korona­

cją króla Jeriego  VI.

Zdemaskowanie pidpalaizy
W r. 1934 z narazie nieusta­

lonych przyczyn podpalono 
zabudowania mieszkańca O- 
strownika gm. Okuniew, Wła- 

t dysława Orłowskiego. Począt- 
■ kowe-dochodzenie nie doprowa 
dziło do ujaw nienia sprawcy 
zbrodniczego czynu. Z tych też 
względów dochodzenie zostało

Katastrofa samochodowa
LUBLIN. W pierw szy dzień 

świat około godz. 16-ej tuż pod 
Lublinem za Alejami Racła­
wickimi rozbił się doszczętnie 
samochód, którym  w ybrał się 
na przejażdżkę bez wiedzy 
właściciela, po świątecznej li-

w strasznych boleściach. Żonę cei pbawiano _ 
Przyborow skiego i jego dwo-1 °?nia ,^a s3 siedme zabudowu­
je  dzieci przewieziono ró w -;llja fabryczne, 
nież do szpitala. I Przybyciu straży ognio-

Okazało się, że cała rodzina weJ rozP°częła się rozpaczliwa 
zatru ła się grzybam i. Istnieje I w*łka z szaiejącym żywiołem, 
nadzieja u trzym ania ich przy* ^tora trw ała przeszło 3 godzi­

ny. Cala akcja ratunkow a by 
ła o tyle utrudniona’ że rozpa 
ione do czerwoności żelazo za­
palało ponownie w ydobywają­
ce się gazy. Przy akcji ra tun­
kowej brała udział cała załoga 
fabryczna, która walnie przy­
czyniła się do zlokalizowania

ży c iu .

bacji, szofer W ójcik, wioząc 
dwie kobiety z dzieckiem i 
dwucb mężczyzn.

Wszyscy posażerowie i szo­
fer zostali ranni. Winę ponosi 
szofer, k tó ry  kierow a! autem 
w nietrzeźw ym  stanie.

oozaru.

umorzone..
Przed kilkoma dniami w wio 

sce rozeszły się pogłoski o tym, 
że żona Orłowskiego Agnieszka 
była sprawczynią podpaleniai.

Podjęte na nowo dochodze­
nie potwierdziło prawdziwość 
pogłosek i O rłow ską areszto­
wano.

Zwiększenie urodzaić w w Niemczech
za p o w ia d a  p re m . G o e rin g

Wielkie wrażenie w Niem­
czech wywołało oświadczenie 
premiera Goeringa w sprawie 
wyżywienia Niemiec. Goeripg 
oświadczył, że Niemcy posia- 
c la jr^od  upraw ą rolną 28 inil.ió 
nów na ziemi i że brakuje im 
dalszych 16 fniliońów ha dla 
uzyskania samowystarczalno­
ści żywnościowej. W sytuacji 
obecnej Niemcy skazane są na 
dowóz środków żywności z za 
górnicy.

Goering zapowiedział zasto­
sowanie całego szeregu środ­
ków dla zwiększenia urodza­
jów w Niemczech. Ceny nawo

zów i ta ry fy  na ich przewóz 
będą obniżone, natomiast pod­
niesione będą kredyty, które 
można będzie otrzymać w spo­
sób ułatwiony.

Ponadto Wydane będą spe­
cjalne zarządzenia celem po­
wstrzymania ucieczki sił robo­
czych ze wsi do miast. Rolni­
kom’ którzy zwiększą plony, 
przyznane będą specjalne od* 
znaczenia.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Morskiej

Zdemaskowanie 3-ch fałszerzy
Tak diugo grasowali, aż wreszcie wpadli

Józef D anych (W-wa) kupił 
do pisania od

Kolegium im. H. Sienkiewicza w K urytybie, k tó re  w  przy ­
szłości m a być przekształcone na gim nazjum  polsko-brazy* 
lijskie, rozpoczęło now y rok  szkolny (w lutym  b.r.) w no­
wym gmachu, urządzonym  nowocześnie i całkowicie p rzy­
stosowanym do rozległych potrzeb szkoły. Zdjęcie nasze

?»rzedstawia gmach Polonii B razylijsk iej w K urytybie, naby- 
y z funduszów zebranych w W arszawie przez Komitet T y­

godnia Polaków z Zagranicy. W pię trow ej willi, k tó rą  w i­
dzimy na naszym  zdjęciu, mieszczą się b iu ra  C entralnego 
Związku Polaków  w Brazylii, b iuro  Związku Zawodowego 
Rolników Polskich oraz polskie organizacje oświatowo-kul- 
turalne. Nowopowstające gim nazjum  polsko - brazylijsk ie 
oraz bursa dla młodzieży polskiej, w  nowym własnym 
swym gmachu — oto piękne dowody żywotności em igracji

polskiej w Brazylii-

.> maszyny do pisan/a od nie­
znajomego mężczyzny, podają­
cego się za rotmistrza. Wkrótce 
wyszło na jaw, że nabyte m a­
szyny pochodzą z kradzieży, 
rzekomym zaś rotmistrzem oka 
zał się Stanisław Kamieniecki, 
znany złodziej, który obecnie 
przebywa w więzieniu Moko­
towskim — za fałszowanie ksią 
żeczek P. K O. K. ma za sobą 
bogatą przeszłość.

W swoim czasie założył on 
j czasopismo p. t. „Życie gospo- 
; darcze“, prowadząc redakcję 

przy ul. Złotej 56 w mieszkaniu 
Julii Mrozicwiczowej. Pod pre 
tekstem urządzenia biura re­
dakcji i adm inistracji wziął na 
kredyt z firm : „W. Luśniak" 
meble, „G. Gerlach*' — maszy­
ny do pisania, oraz JDawido- 
wiez, Kempiński i S-ka“ pa­
pier i m ateriały piśmienne. 
Sprzedawszy to wszystko za 
kilkaset złotych, K. zbiegł.

W jakiś czas potem Kamie­
niecki znów w ypłynął na wido 
wnię Dobrawszy sobie do po­
mocy 2-ch kolegów: Mieczysła 
wa Filera (Nowogrodzka 5) i 
Jana Wróblewskiego (Wóło- 
min), cala tró jka w ynajęła po 
kój od Franciszki W interowej 
(Koszykowa 54). gdzie znów

uruchomiono redakcję czasopi­
sma „Import i Eksport**, nacią­
gając różne firmy na m ateria­
ły biurowe. Należność uregulo­
wali fałszywymi wekslami pew 
nej firmy garbarskiej z ul. Ka 
rolkowej. 1 tym  razem sprzeda 
li urządzenie biurowe, poczem

znikli z horyzontu.
Ńa skutek rozesłanych przeż 

policję telefonogramów Kamie­
nieckiego zatrzvmano w Kato­
wicach, W róblewskiego zaś i 
F ilera  — na Kresach Wscho­
dnich po czym całą tró jkę  osa 
dzono w areszcie.

Wieś olimpijska w Tokio
Japoński komitet olimpijski 

intensywnie poszukuje terenu 
na którym  w roku 1940 zainsta 
lowana będzie w Tokio wieś 
olimpijska. .

Po lic ^ v e h  rozważaniach i 
dyskusjaca Japoński Komitet 
Olim pijski zatrzym ał się na 
dwuch terenach: K inutadai i 
Todoroki Bardziej odpowiada 
swoiemu przeznaczeniu Kinu­
tadai, położona w odległości 
około 10 kim. od stadionu olirn 
pijskiego w Tokio i połączóne 
ze stadionem kom unikacją au

M in. Deliios 
u m .n istra  B ecka
PARYŻ. Minister spr. zagr. Del- 

bos, który przybył w okresie świą­
tecznym na parodniowy pobyt do 
Cannes, odwiedził w ub. niedzielę 
p, min. Becka w Grand Holtelu i 
odbył z nim dłuższa rozmowy

tobusową. W najbliższych 
dniach padnie definitywne w 
tej sprawie rozstrzygnięcie.

Na budowę wsi olimpijskiej 
asygnowanych będzie Z i pół 
miliona jen. Japoński Komitet 
Olim pijski zamierza na tere­
nie wsi olimpijskiej wybudo­
wać 100 domków jednopiętro­
wych i 50 domków dwupiętro­
wych. Domki te będą w stanie 
pomieścić 2.000 atletów. Poza 
tym na terenie wsi powstać 
m a ^  budowle: wielki budy- 
nek“Teatru, dom lekarzy, hala 
pływacka, treningowe tereny 
spor^w e, wreszcie garaże i td. 
Za "całość budowy odpowie­
dzialny będzie zarząd miasta 
Tokio- k tóry  ma zamiar po za 
kończeniu igrzysk olimpij­
skich przekształcić wieś olim­
pijską we wspaniałe sanato­
rium
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Dzięki opanowaniu doktora przebyli bet większych 
przeszkód dwie pierwsze bramy. Gay doszli do trzeciej, t«r 
trzymał ich Żandarm, żądając okazania przepustki.

D októr Szczęsny gra teraz va banc.
Pew nym  siebie, rozkazującym  głosem po­

wiada :
— Przepustkę z kancelarii? O d k iedy to obo­

w iązuje lekarza szpitala, asystenta dyrek tora , 
p rzepustka?

— W łaśnie że od dzisiaj, wasze blago rodie — 
odpowiada żandarm. — Bardzo pana przepraszam , 
panie doktorze, ale dzisiaj o godzinie siódmej w ie­
czór wezwano mnie do kancelarii pana naczelni* 
ka i otrzym ałem  kategoryczny rożka z  nikogo bez 
przepustki &tąd nie wypuszczać...

— Proszę, oto moja legitym acja — w yją! do­
k tór legitym ację lekarską.

— Nic na to nie poradzę, wasze błagorodie, ta* 
ki rozkaz... Powiedział pan naczelnik, że na każ­
d ą  osobę musi być przepusttka, dla pana doktora 
jedna przepustka, a dla pana sanitariusza druga...

— No i cóż, mam się wa-acać?—krzyczy zagnie­
w any doktór. — G dybym  w iedział przed tym , po­
szedłbym do kancelarii...

— Tym razem pana doktora przepuścim y — od* 
pow iedział klucznik, — znam pana doktora prze­
cież! Rozkaz rozkazem, ale trochę rozumu trzeba 
mieć. Przecież ten rozkaz nie został skierow any 
przeciw ko panu doktorowi.

K lucznik m ruga oozyma w  stronę służbtsty- 
źandarm a. Ale żandarm  uparł się:

— No dobrze, pana doktora to puścimy, ale 
sanitariusz musi mieć przepustkę...

— Któż to, Fiodor M ikołajew icz — przygląda 
się klucznik Tadeuszowi. — Ach, nie, to kto inny...

To now oprzyjęty  sanitariusz — odpowiada 
Szczęsny, a glos jego zam arł w gardle — zabieram 
go ze sobą ao apteki, zaraz w raca z lekarstwem...

—r Nowy, ach tak... Ale zaraz w raca? I
—No, otw orzyć mi u licha bram ę —* k rzy k n ą ł i 

doktór Szczęsny, widząc, że ty lko takim  tonem 
• może coś zdziałać.

To podziałało. Klucznik, nie zważając już  na j 
żandarm a, szybko otw orzył bramę.

Zgrzyt klucza w bram ie dźwięczał teraz w ti- 
szach Tadeusza jak  najp iękniejsza muzyka. Żan­
darm  próbował jeszcze coś dodać, tłum aczyć — 
ale klu-czmik spojrzał na niego rozezłoszczony 
spode łba. Żandarm zamilkł.

Brama otw orzyła się. Po cbwiłi doktór znalazł 
się ze swym „sanitariuszem** na ulicy. G dy bram a 
z trzaskiem  zatrzasnęła się za nrimi, gdy znowu

Jedź na  rÓg Nowego Świata i A lej — rzucił 
doktór.

— Do k n a jp y  chyba — pom yślał dorożkarz — 
może forsy nie m ają? — Toteż głośno dodał:

— Ale płacić proszę z góry!
D októr Szczęsny rzucił rubla, dorożkarz zaciął 

konie.
Po drodze lekarz  i więzień uścisnęli się mocno 

Za ręce, nie mówiąc ani słowa. Byli wzruszeni do 
tego stopnia, iż woleli milczeć. Tadeusz zdawał so­
bie spraw ę, że uniknął szubienicy...

Po p rzybyciu  na róg Nowego Świata — u ją ł 
doktór Szczęsny moano pod rękę Tadeusza i szyb­
ko udali się w stronę dworca.

— Pociąg nasz rusza za dwadzieścia m inut — 
spojrzał Szczęsny na zegarek.

— A dokąd to jedziem y? — zapytał Tadeusz.
— Na urlop! — odrzekł lekarz.

usłyszeli zgrzyt klucza, odetchnęli z ulgą.
Niebo było jasne, zasiane gwiazdami. Na ulicy 

ousto i cicho.
Szczęsny i Tadeusz rozejrzeli się dokoła.
Szli jeszcze aż do rogu ulicy Puław skiej, tam 

zatrzym ali spóźnionego dorożkarza.
— Wolny ? — zapytał Szczęsny.
— W olny, ala do domu wracam...
— Dostaniesz rubla, jedź  na miasto...
Tadeusz z lekarzem  wsiedli do dorożki, tu  do­

piero rzucili się sobie na szyję i mocno ucałowali 
się...

— D okąd mam jechać? — zapytał dorożkarz, 
zdziwiony tymi czułościami pasażerów, — Chyba 
p ijan i — pomyślał.

Nadbieg! rozgniew any policjant, k tó ry  drze­
mał na korytarzu, przed salą operacyjną:

— Co to za krzyki, m ierząwcy?

Sśraszne ocf&n/cie
— Fiodor Mikołajewicz!... — krzyczał iakiś 

chory, k tó ry  zerwał się ze snu — Fiodor Mikola- 
jewicz...

C hory zbudził się, gdyż miał szalone bóle. Wo­
ła! felczera, by  mu podał lekarstwo, ale felczer 
nie odezwał się, toteż chory wycedził szeptem: ‘

— Sukin syn, znów w k arty  gra, zamiast nas 
pilnować!

Na odgłos tego k rzyku  zbudziła się reszta cho­
rych. Godzina by ła  czw arta nad ranem. Na salę 
padały  już  pierwsze prom ienie słoneczne. Chory, 
k tó ry  leżał w sąsiedztwie z Tadeuszem splunął na 
podłogę, zaklął i k rzyknął:

— Jeszcze o dw unastej był tfu ten sykiu syn,

wyniósł z lekarzem chorego na salę operacyjną... 
A teraz jeszcze go nie ma... Zapewne dali mu tyle 
chloroformu, że usnął na zawsze na sali, operacyj­
nej... Fiodor Mikołajewicz, gdzie jesteś, drańska 
dusza?...

— Fio-dor Mi-koła-jewicz! Draniu jeden! 
Gdzieś się podział? — krzyczeli naraz wszyscy 
chorzy.

Nadbiegł rozgniewany policjant, który drze­
mał na korytarzu, przed salą operacyjną:

— Co to za krzyki, mierzawcy?
— Gdzie felczer? — pytali chorzy.
— Zaraz przyjdzie... Gra chyba w karty, w 

kancelarii...
— A tu zdechnąć można, gdy pan falczer gra 

sobie w karty. Krzyczymy, krzyczymy, a jego 
jak  nie ma, tak nie ma...

— Cicho, dranie, zaraz chyba wejdzie!
Policjant znów wyszedł i udai się w stronę

schodów. Wezwał strażnika, który właśnie prze­
chodził korytarzem i opowiedział mu, że pana 
felczera nie ma, a tam chorzy krzyczą, i czas już 
tego Orlińskiego zabrać z sali operacyjnej...

— A czy nie ma go w gabinecie lekarskim?
— Nie! Tam go nie ma!
— A na sali operacyjnej?
— Nie, tam zostawił chorego. Sam widziałem, 

jak  wychodził z doktorem. Zapewne raną w karty 
w kancelarii...

Strażnik poszedł do kancelarii. Zapukał do 
drzwi.

— Wejść!
Przy stole drzemał urzędnik, który tak gdrąco 

zapraszał doktora na karty. Ziewał, przeciągnął 
się, gdy usłyszał pukanie do drzwi, krzyknął:

— W ejść 1
— Czy tu zastałem felczera Szczukina? — za­

pylał strażnik.
— Skąd by się tu wziął? Przecież został na sali?
— Nie ma go na sali. Chorzy aw anturują się, a 

żandarm powiada do mnie, że chyba jest tu taj i 
gra w karty...

— Cóż to, nie ma Szczukina w szpitalu? A ten 
nowy sanitariusz, który wyszedł z doktorem 
Szczęsny, nie wrócił?

— Jaki nowy sanitariusz?
— Licho was wie! Co za bałagan! Może Szczu- 

kin położył się gdzieś w separatce? Niech pan za­
pyla się klucznika, czy sanitariusz wrócił.

Strażnik poszedł — ale wkrótce wrócił. Nigdzie 
nie widać Szczukina, a sanitariusz, pomimo, że 
doktór Szczęsny zapewniał go, że zaraz wróci, do­
tychczas nie przyszedł...

Urzędnik zaniepokoił się. Udał . się sam do 
kluczników, którzy mu powtórzyli jedno i to sa­
mo:

Doktór Szczęsny wyszedł w towarzystwie no­
wego anitariuza i powiedział, że tamten zaraz 
wróci...

— To wszystko mocno jest podejrzane! — ode­
zwał się urzędnik. — Trzy godziny minęły, a ten 
diabeł nie wraca...

Zostawił strażnika w kancelarią a sam pobiegł 
na górę, do szpitala* by wypytać chorych:

— Czy był tu Szczukin? O której godzinie 
stad wyszedł? Czy nic nie mówił przed wyjściem?

Dalszy ciąg jutro.

BUL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Dziś we wtorek dnia 30 bm. zo­
stanie powtórzony „Złoty wieniec** 
ze Stanisławą Wysocką w roli ma­
tki. Jutro w środę „Mały Woddley** 
Johna Van druten, w opracowaniu 
reż. W. Biegańskiego.

CO GRAJĄ W KINACH?
Adria: „Maria Stuart'4.
Atlantic: „Jej pierwsza miłość" 

i „Zapomniany człowiek".
Apollo: „Niezwyciężony" (Cecil B. de 

Mille).
Bagatela: „Allotria" oraz rewia p. Ł: 

„Codziennie dancing".
Dnm Żołnierza: „Golgota**.
Stella: „Dzieci szczęścia".

Paderewski).
Świt: „Sonata księżycowa" (Ignacy
Promień: „Sylwetki"
Sztuka: „Pałac we Flandrii".
Udeeha: „Sam na sam"
Wanda: „Królowa tańca"

J t a c f f O
Godz. 8.00 Audycja poranna; 12.03 

Mała orkiestra P. R.; 12.40 Dzien­
nik południowy; 14.00 Lokalne wia­
domości gospodarcze; 14.05 Muzyka 
z płyt; 15.00 Wiadomości gospo- 
darsze; 16.10 „Świąteczne odwiedzi- 
ny“ — obrazek słuchowiskowy dla 
dzieci; 17.15 Koncert solistów; 18.00 
Pogadanka aktualna; 18.16 Lokal­
ne wiadomości sportowe; 19.00 
„Międzymorze** Stefana Żeromskie­
go; 20.10 Muzyka z płyt; 20.45 
Dziennik wieczorny i pogadanka ak­
tualna; 21.00 „Opowieść o Chopi­
nie”.

Dyżur aptek
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

Podgórze: „Pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. !

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ
Wczoraj popołudniu odebrała 

sobie życia przez zatrucie gazem 
25-let. służąca Łucja Truś, przy 
przy uL Krupniczej 20. Domow­
nicy po przybyciu do mieszka­
nia zasłali już stygnące zwłoki.

Przyczyna desperackiego kro­
ku denatki na razie nieznana.

Pokrajany nożami 
na moście dębnickim

W poniedziałek koło godziny 
22-giej napadnięty został na mo­
ście dębnickim 24-letni Włady­
sław Banaś, sztukator, zamiesz­
kały przy ul. Różanej 20.

Doznał on ran ciętych głowy. 
Po opatrzeniu na pogotowiu zo­
stał on przewieziony na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza­
rza.

KRONIKA KRAKOWA

Blokada Domu Akademickie­
go przy ul. Jabłonowskich 10-12 
trwa w dalszym ciągu.

Jeszcze przed świętami Wiel­
kanocnymi, dotychczasowy ku­
rator Bratniej Pomocy studen­
tów U. J. prof. Gwiazdomorski 
zgłosił rezygnację, wobec czego 
tymczasowym kuratorem miano 
wany został prof. dr. Lehr-Spła- 
wiński.

Jak słychać, stanowisko kura­

tora Bratniej Pomocy ma objąć 
w przyszłości prof. Pigoń.

Nowy zarząd Bratniej Pomo­
cy, który się ukonstytuował u- 
rzęduje narazie w drugim Do­
mu Akademickim przy ul. 3-go 
Maja. Ostatnio obecny prezes 
Bratniej Pomocy, Józef Czech, 
ogłosił komunikat, w którym za­
wiadamia wszystkich dostaw­
ców, że żadnych rachunków za

dostawę jakichkolwiek artyku­
łów, dostarczonych do pierwsze­
go Domu Akademickiego przy 
ul. Jabłonowskich od dnia 26 
bm. aż do odwołania honorować 
nie będzie.

Jakkolwiek blokada jeszcze 
trwa, to jednak przypuszczalnie 
w najbliższych dniach zatarg w 
łonie Bratniej Pomocy Studen­
tów U. J.. będzie zlikwidówany.

Ostatnie nowości już nadeszły

♦
W e ł n y  na suknie, płaszcze, 
kostiumy, i na ubrania męskie
Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 

wyborze

Najfaniej u FREIWALDA
K raków , F lo rja ń sk a  44. I p N a jł a iie j

sprzedaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urządnlków Miejskich.

i
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k i a  ilra Drslnera zwolniona z winienia
W związku z zawieszeniem 

„Dziennika Popularnego** zo- 
został w t Krakowie również are­
sztowany działacz socjalistyczny 
radny miejski, dr. Bolesław Dro- 
bner wraz z żoną.

Jak się obecnie dowiadujemy, 
p. Drobnerowa została onegdaj

zwolniona z więzienia św. Mi­
chała.

,W ten sposób pozostaje w wię 
zieniu jeszcze dr. Drobner i ro­
botnik Wilk, aresztowani w 
związku z zawieszeniem „Dzien­
nika Popularnego**.

Uw ag a tuUwaga!!!
Już można - zakupić

U W l3 M F  T y |ko w

I G O “Damskie od zł. 9.80
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Dziecinne „
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Znika de kii ■ * W
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

Ważna tylko w dniu 31 marca 1937 r.

Staruszka przejechana 
przez auto

Tomasz Niemiec, szofer, za­
mieszkały w Budzyniu powiat 
Kraków, jadąc autem w Rynku 
gł. potrącił wachlarzem Kijne- 
gundę Mrożek, lat 65, zamiesz­
kałą w Krakowie przy ul. Ber- 
dyńskiej 9, która upadając na 
jezdnię doznała lekkich obra­
żeń. Po udzieleniu jej pierwszej 
pomocy sama udała się do do­
mu.

ROZPRUCIE KASY
W Wielką Niedzielę nieznani 

kasiarze weszli do mieszkania 
Bernarda Gintła przy ul. Grodz­
kiej 15, rozpruli kasę ognio­
trwałą i żabrali całą jej zawar­
tość w kwocie 3.000 zł. Docho­
dzenia w sprawie zuchwałej kra­
dzieży prowadzą władze poli­
cyjne.

CHCIELI OKRAŚĆ MAGAZYN 
materiałów wybuchowych

Przed kilku tygodniami wiel­
ką sensację wywołała w Krako­
wie wiadomość o okradzeniu 
przez nieznanych sprawców ma­
gazynu materiałów wybucho­
wych, znajdującego się na tere­
nie wapiennika dr. S. w Pycho- 
wicach. W Wielką Sobotę w po­
łudnie podobnej kradzieży usi­
łowano dokonać w Wapienniku 
firtny „Solvay“ przy ul. Wyłom. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności zakradających się do m a­
gazynu środków wybuchowych 
kilku osobników zauważył i 
spłoszył dozorca, który stwier 
dził, że sprawcy zbiegli w kie­
runku Pycho wic.

Krwawe porachunki świąteczne
przy vl. S ze ro k ie j

Ńa ul. Szerokiej w Krakowie, 
powstała bójka na tle porachun­
ków osobistych między Józefem 
Żołędziem i Włodzimierzem Fi­
lipowiczem, zam. przy ul. Sze­
rokiej 27, a Władysławem Świa- 
tłoniem, Marią Porębską, Roma­
nem Woską i Stefanem Kasper- 
kiewiczem.

G D Y

W czasie bójki Władysław 
Światłoń został ugodzony siekie­
rą w czoło powyżej lewego oka, 
zaś Maria Porębska doznała po­
tłuczenia lewego biodra od sie­
kiery.

Światłoń i Porębska udali się 
sami na pogotowie ratunkowe, 
gdzie zostali opatrzeni.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

KRISCHER
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po­
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko­
rzyści 1 — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! —
D  A 1 U I 7 D  drogowy, balonowy, wyści- 
K  U  C  l \  e<>wy, chłopięcy - nabędziesz 

u nas najtaniej, oraz na do­
godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy­
stosowany jest do obecnych warunków, umożli­
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed­
miotów.

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na­

będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
P A T F F O N  z \2 płytami i 200 igłami —
* «  Ł k i  U l i  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.—, do 16.— zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

RADIO

KATARI CHRYPKA
STOSUJE SIĘ

PINOmEYHyL
Cena flakonika 1.60

do nabycia w •  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

Krwawy napad pod Krakowem
W Górce Narodowej pod Kra­

kowem dokonano zuchwałego 
napadu na 61-letniego emeryto­
wanego sierżanta W. P. Tade­
usza Muchę.

Oto trzech napastników, któ­
rymi okazali się bracia Włodzi­
mierz i Zygmunt Duszowie, za­

mieszkali w Prądniku Białym* 
oraz 20-letni Józef Tomczyk t 
Górki Narodowej napadli na 
Muchę i zadali mu szereg ran.

W sprawie tej prowadzi do­
chodzenie posterunek P. P. W 
Zielonkach.

D M I h A i ł N I A  
O N O P O I

KRAKÓW. UL. NA GRÓDKU L. 2
T . l . t o .  Nr. 173-02.
wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: c za so p ism a , 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd
solidnie' tzyLLo - tanio
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